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POLITYKA GOSPODARCZA
RIADD P. ŚWITA1SK1EGD
PODWYŻKA CENY CUKRU

Okres wakacyjny widocznie wpły­
nął na to, że ostatnia podwyżka cen 
cukru przeszła prawie bez oddźwię­
ku w opinji publicznej.

Milczenie to musimy przerwać. Jak 
też podwyżka jest usprawiedliwiana 
przez koła rządowe? Czy wzrostem 
kosztów surowców, lub robocizny? 
Nie: nie można bowiem żądać pod­
wyżki cen buraków, gdy ceny wszy­
stkich płodów rolnych obniżyły się; 
raczej ceny buraków powinnyby być 
obniżone. Koszty węgla w górę nie 
poszły, stawki robocizny również się 
nie podniosły.

Jedyną „przyczynę" stanowi... ob­
niżenie sią cen cukru w Anglji, a stąd 
,większe straty przy wywozie pol­
skiego cukru. Z tego wynika, że 
Rząd i cukrownicy polscy uważają, 
iż im tańszy będzie cukier dla kon­
sumenta angielskiego, tern droższy on 
być musi dla polskiego konsumenta. 
To jedno. A  drugie: czy rzeczywiś­
cie sytuacja przemysłu cukrownicze­
go jest taka, że straty na wywozie 
nie mogą być pokryte z zysku na cu­
krze, sprzedawanym w kraju? Nie. 
Jest kilkanaście cukrowni mniej­
szych, daleko położonych od morza, 
których sytuacja jest rzeczywiście 
niepomyślna. Natomiast dla olbrzy­
miej większości cukrowni, obecne ce­
ny cukru były zupełnie wystarczają­
ce. Podwyżka cen ogólna była więc 
zupełnie nieusprawiedliwiona.

Jak zaradzić złu — wskazała Ko­
misja Ankietowa: gospodarka cukro­
wni musi być przymusowo skartelizo- 
wana■ Nadmierne zyski dużych cu­
krowni, muszą być obrócone na po­
moc — pod kontrolą Państwa — dla 
cukrowni drobnych, oczywiście o ile 
te cukrownie znajdują się w okoli­
cach kraju, gdzie rozwój cukrowni­
ctwa jest zapewniony. Pozatem na­
leżało — zdaniem Komisji Ankieto­
wej — czynić wszelkie wysiłki dla 
wzmożenia konsumcji krajowej.

Rząd nie przeprowadził reorgani­
zacji cukrownictwa, a zaaprobowana 
przezeń zwyżka cen przyczyni się 
niewątpliwie do zmniejszenia krajo­
wego spożycia cukru.

Sprawa ma o tyle poważniejsze 
tło, że  jest jednem z ogniw ,,nowej 
polityki ekonomicznej pp. pułkow­
ników: zerwanie z hasłem „łaniego 
chleba", podwyżka taryfy kolejowej, 
postanowiona z  dniem 1 październi­
ka r. b., podwyżka ceny cukru itd. 
ltd.

A o podwyżkach płac nie chcą słu­
chać. Trzeba więc powtórzyć to sa­
mo, co powiedzieliśmy w tej sprawie 
w ,,Robotniku przed dwoma tygod­
niami: każdy wzrost wskaźnika musi 
spowodować zw yżkę płac urzędników 
państwowych i ogółu robotników 
przemysłowych. Jeśli fabrykant albo 
obszarnik chce wysokich cen, to musi 
jednocześnie pamiętać, że będzie mu­
siał zwrócić te ceny przez nieodzo­
wny wzrost podatków i świadczeń na 
rzecz klasy pracującej.

Kosztem najżywotniejszych intere­
sów ekonomicznych robotników ten 
„nowy" program nie może być prze­
prowadzony.

Antoni Zdanowski.

50 TYSIECZK fZLOT MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ ROZPOCZĄŁ SIĘ W WIEDNIU

Wiedeń, 12 lipca. (PAT). Dziś roz' 
począł się tu międzynarodowy zjazd 
młodzieży socjalistycznej przy współ­
udziale delegatów zagranicznych. U- 
czestników powitał jeden z przy­
wódców ruchu socjalistycznego mło­

dzieży austrjackiej t. Kanitz. Mowę 
jego przełożyła następnie na język 
polski tow. Helena Bauer, małżonka 
posła do parlamentu dr. Ottona 
Bauera. Ogólna liczba uczestników 
zjazdu wynosi około 50.09U osob.

0 OGRANICZENIE ZBROJEŃ NA LĄDZIE, 
NA MORZU I W POWIETRZU

INICJATYWA ANGIELSKIEGO RZĄDU ROBOTNICZEGO
Londyn, 12 lipca. (PAT). Rząd bry­

tyjski zajmuje się w dalszym ciągu 
kwestją rozbrojenia. Dotychczas 
rozmowy prowadzone przez przed­
stawicieli Wielkiej Brytanji i Stanów 
Zjednoczonych dotyczyły kwestji 
rozbrojenia na morzu. Jest jednak 
nadzieja, że rokowania wstępne obej­
mą, poza Ameryką i Wielką Brytan-

ją, jeszcze trzy inne mocarstwa mor­
skie, i obejmą szerszy zakres, a więc 
również zagadnienie ograniczenia 
zbrojeń na lądzie i w powietrzu. Tym 
sposobem objęłoby całość zagadnie­
nia, przygotowując właściwy grunt 
do międzynarodowej konferencji roz­
brojeniowej pod egidą Ligi Naro­
dów.

TOW. MACDONĄLD ZAPROSZONY 
PRZEZ SOCJALISTÓW AMERYKAŃSKICH

Boston, 12 lipca. (PAT). Komitet 
Wykonawczy Partji Socjalistycznej 
wysłał pismo do premjera angielskie­
go, Ramsay Mac Donalda, prosząc go, 
aby w czasie pobytu w Stanach Zjed­
noczonych zechciał przybyć do Bo­
stonu i wygłosić mowę na zebraniu

socjalistycznem. Równocześnie u- 
chwalono rezolucję, apelującą do 
członków partji, jak również do ogó­
łu robotników, o zorganizowanie A- 
merykańskiej Partji Pracy na wzór 
angielskiej Labour Party.

9 DNI W POWIETRZU
NOWY REKORD WYTRZYMAŁOŚCI LOTU

Culvercity, 12 lipca. (PAT). Piloci 
Mendel] i Reinhart, którzy wystar­
towali na swym samolocie 9 dni te­
mu, w celu pobicia rekordu wytrzy­
małości, otrzymując zapasy benzy­

ny w czasie lotu, pozostają dotych­
czas w powietrzu. Rekord dotych­
czasowy został już teraz pobity o 50 
godzin. Lotnicy sypiają na przemian 
po 4 godziny na dobę.

PODDALI SIĘ STALINOWI
Moskwa, 12 lipca. (PAT). Radek, 

Preobrażeńskij i Śmigła zgłosili dziś 
deklarację, w której wyrzekają się

trockizmu i uznają słuszność polity­
ki centralnego komitetu partji.

RZĄD ANGIELSKI OBSTAJE PRZY ZWOŁANIU 
KONFERENCJI LIKWIDACYJNEJ 00 LONDYNU

PARYŻ. (AW). Ambasador angielski 
w Paryżu wręczy! rządowi francuskie­
mu odpowiedź na ostatnią notę fran­
cuską. W odpowiedzi tej rząd angielski 
ponownie wyraża życzenie, aby konfe­
rencja odbyła się w Londynie. W moty­

wacji rząd angielski zwraca uwagę, iż 
konferencja potrwa prawdopodobnie do 
wrześniowej sesji Ligi Narodów, a człon­
kowie gabinetu nie mogą bezpośrednio 
po objęciu urzędowania opuszczać Lon­
dynu na tak długi okres czasu.

LONDYN CZY LUCERNA?
Paryż, 12 lipca. {A, W.). Na Quoi

d'O rsay odbywają się ciągłe konferencje 
między min. Briandem z jednej strony, 
a am basadorem  niemieckim Hoeschem 
oraz am basadorem  angielskim z drugiej. 
Ostatnio am basador niemiecki na dłuż­
szej konferencji z Briandem m iał oświad­
czyć, iż rząd niemiecki godzi się na po­
parcie propozycji rządu francuskego, co 
do zwołania konferencji politycznej do 
Lucerny jednak z tern zastrzeżeniem , że 
musi się ona odbyć najpóźniej 6 sierpnia.

Ponadto na konferencji tej omawiana 
była rów neż spraw a udziału poszcze­
gólnych państw  w obradach w Lucernie. 
O wynikach tych rozmów nic k o n k re t­
nego nie wiadomo. W każdym  razie 
Briand w sposób kategoryczny miał oś­
wiadczyć, iż uważa, że poza państwami, 
które były reprezentow ane na konferen­
cji reparacyjnej muszą wziąć udział i in­
ne rządy bezpośrednio zainteresow ane 
ew akuacją Nadrenji.

AMERYKA WYSYŁA NIEOFICJALNEGO OBSERWATORA
PARYŻ, 12 lipca. (AW). Według nade­

szły ch tu wiadomości z Waszyngtonu 
rząd Stanów Zjednoczonych postanowił 
na konferencję polityczną delegować w

charakterze nieoficjalnym swego obser­
watora. Prawdopodobnie będzie nim o- 
becny ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Londynie generał Dawes.

HOOVER WZYWA DO UCZCZENIA PUŁASKIEGO
Waszyngton, 12 lipca. (PAT). Prezy­

dent H jover wydał proklamację, wzywa­
jącą ca!v naiód amerykański do uczcze­
nia 150 rocznicy śmierci Kazimierza P u ­
łaskiego, która przypada w dn. 11 paź­
dziernika b. r. Proklamacja nakazuje,

aby w tym dniu odbyły się odpowiednie 
uroczystości we wszystkich szkołach, 
kościołach i instytucjach, oraz, by na 
wszystkich gmachach państwowych w y­
wieszona była flaga gwiaździsta.

ROKOWANIA BELGIJSKO-NIEMIECKIE
Berlin. 12 lipca. (PAT). Równolegle 

z rokowaniam i brukselskiem i w spraw ie 
wykupu niem ieckich m arek okupacyj­
nych toczą się i od kilku dni rokow ania 
niem iecko - belgijskie w spraw ie zanie­
chania likwidacji niem ieckiego mienia w 
Belgji. Rokow ania te  prow adzone są na 
—madzie odpowiednich zaleceń zaw ar­

tych w planie Younga. Rząd belgijski 
reprezentuje dyrek tor generalny belgij­
skiej adm inistracji domenów państw o­
wych oraz zastępca praw ny rządu bel­
gijskiego. Niemiecki kom unikat półofi- 
cjalny zapow iada ukończenie tych roko­
wań w dniach najbliższych.

I OBÓZ LETNI Z.R.S.S. DLA KOBIET
BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI WYJEŻDŻAJĄCE DO ZAW0DZIA!
W Zawodziu pod Częstochow ą o- 

tw arty  zostanie w dn. 14 lipca r. b. 
o godz. 16. 1-szy robotniczy obóz letni 
Z. R. S. S. dla kobiet.

Dla Towarzyszek z Warszawy zbiór­
ka w niedzielę, 14 b. m. na dworcu 
Głównym, z prawej strony kiosku „Ru­
chu" o godz. 9-ej rano, gdzie oczekiwać 
będzie kierowniczka, tow. Tomaszewska.

W szelkich informacyj udziela jeszcze 
dzisiaj Sekr. Gen. Z.R.S.S., ul. F lory 1, 
m. 18, tel, 334-95, w godz. 4 — 6 wiecz.

Tow arzyszki zamiejscowe po przyjeź- 
dzde do Częstochowy, w inne się zgłosić 
na ul. Kościuszki Nr. 62 (Okr. Kom. 
Rob. PPS.) do tow. Lew iaka, k tó ry  u- 
dzieli im w szelkich informacyj w sp ra­
w ie udania się do Zawodzia.

SPROSTOWANIE ZŁOŚLIWEJ PLOTKI
LIST PREZYDJUM STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO

Szanowny Obywatelu R edaktorze!
Jak o  przew odniczący Kongresu S tron­

nictw a Chłopskiego w  dniu 7-go b. m. 
niniejszem prostuję, że nie jest zgodną 
z praw dą wiadomość, podana w „Kur- 
jerze Porannym" w Nr. 188 z dnia 9 b. m. 
jakoby poseł generał Roja na tym Kon­
gresie domagał się konieczności umun­
durow ania wszystkich członków Stron­
nictw a Chłopskiego, jakoby naw et 
przedłożył Kongresowi zaprojektow any 
przez siebie typ m unduru chłopskiego, 
jak również nie jest praw dą, jakoby ge­
nerał Roja groził w  Polsce „czystką".

Natom iast jest praw dą, że generał Ro­
ja przem aw iał na Kongresie w  sprawach 
inwalidzkich.

Proszę Sz. Obyw atela R edaktora o 
umeszczenie w „Robotniku" niniejszego 
wyjaśnienia, ponieważ do redakcji „Kur- 
jera Porannego" nie możemy się zw ra­
cać z żądaniem sprostowania, gdyż je­
steśmy przekonani, że redakcja „Kur- 
jera Porannego", wymienioną n iepraw ­
dziwą wiadomość podała celowo, aby 
spraw ę połączenia stronnictw  ludowych, 
a co za tem  idzie wzmocnienie obozu 
dem okracji — ośmieszyć.

Z poważaniem 
Andrzej Waleron,
prezes Stronnictw a 

Chłopskiego.

„POD SŁ0DKIEM NIEBEM PIEKNEJ FRANCJI"
SPOTKANIE P.P. BARTLA, ŚWITALSKIEGO I SŁAWKA

Wczorajsze pisma donoszą, że pp. Świ- 
talski i Sławek, którzy udali się przed 
kilkoma dniami samochodem na zasłu­
żony wypoczynek do Biarritz, mają tam

spotkać p. Bartla i odbyć z nim konfe­
rencję na tem at — praw dopodobnie —• 
„jednolitego frontu sanacyjnego".

M m

RZĄD ANGIELSKI WOBEC BEZROBOCIA
BUDOWA MOSTÓW

LONDY, 12 lipca. (PAT). Ministerjum 
komunikacji podaje do wiadomości, że 
odnośne rady hrabstw zostały upoważ­
nione przez parlament do budowy sze­
regu mostów przez Tamizę. Wzniesione 
będą mosty dia ruchu pieszego i koło­
wego w Chiswick, Richmond i Hampton 
Court. Wybudowany będzie również no­

wy most żelazny w Charing Cross kosz­
tem 12 miljonów funtów. Budowa potrwa 
kilka lat. Jak oświadczył minister spe­
cjalnej teki pracy, J. H. Thomas, przebu­
dowany będzie most Waterloo, położony 
w odległości kilkunastu yardów od Cha­
ring Cross.

KREDYTY DLA K0L0NJI
Londyn, 12 lipca. (PAT). Izba Gmin, 

jako komisja finansowa, upoważniła 
skarb do udzielenia pewnym kolonjom 
i terytorjom  m andatowym kredytów  do 
wysokości miljona f. szt. rocznie na pod­
niesienie rolnictw a i przem ysłu rolnego 
i ożywienie stosunków gospodarczych

między m etropolją i kolonjami. U spra­
wiedliwiając potrzebę tych kredytów, 
minister Thomas wyjaśnił, że kredyty 
mają związek z wykonywaniem projektu 
rządowego ożywienia na rynkach prą­
cy.

ZASTRZEŻENIA RUMUNJI WOBEC PLANU
Y O U N G A

BUKARESZT. 12 lipca. (PAT). Rząd 
rumuński polecił swym przedstawicielom  
dyplomatycznym w Paryżu, Londynie i 
w Rzymie wręczyć noty, przedstawiają­
ce rumuński punkt widzenia na kwestję 
odszkodowań i wyrażający niezadowo­
lenie, jakie wywołało w Rumunji obcią­
żenie jej przez plan Younga spłatami

rocznemi. Dalej nota wyszczególnia wa­
runki, na jakich może przyjąć plai 
Younga. W końcu rząd rumuński zazna­
cza, iż zdaniem jego byłoby wskazanem, 
aby odbyła się jedna tylko konferencja 
polityczna, w której wzięłyby udział 
wszystkie państwa — wierzyciele Nie­
miec.

PROTEST 38 PAŃSTW PRZECIW , 
AMERYKAŃSKIEJ TARYFIE CELNEJ 0DNI0SŁ

SKUTEK
W iedeń. 12 lipca. (PAT). W edług do- 

nień dzienników z Nowego Jo rk u  p ro ­
test 38 państw  europejskich przeciwko 
planow anej am erykańskiej taryfie cel­
nej skłonił p rezydenta Hoovera do zwo­
łan ia  konferencji członków Komisji F i­
nansowej senatu. Na konferencji tej p re ­
zydent w yłuszczył swoje poglądy, doty­
czące nowej taryfy celnej. Po konferen­

cji oświadczył przyw ódca republikań­
skiej frakcji senatu W atson, że prezy­
dent Hoover domagał się w prow adze­
nia rozsądnej ustaw y celnej. W W aszyng­
tonie panuje przekonanie, że prezydent 
Hoover skłonił senatorów , aby starali 
się o zmianę obecnej redakcji tejże u- 
stawy.

WALKA DWU K0NCERN0W NAFTOWYCH
Londyn, 12 lpca. (A. W.). Według do­

niesień „Daily Telegraphu" między
dwoma światowemi koncernami nafto- 
wemi doszło ponownie do poważnego 
konflikt" z pcwodu zakupienia sowiec­
kich kopalń ropy naftowej. Według do­
niesień dziennika, zachodzi obawa

prawdziwej wojny między dwoma po- 
tężnemi koncernami Royal Dutchcm i 
Standard Oil. Zwołana nadzwyczajna 
konferencja do Londynu jest ostatnią 
próbą załagodzenia stosunków i dojścia 
do porozumienia.
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Co słychać no świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

AMANULLAH BĘDZIE PISAŁ 
PAMIĘTNIKI.

Były król afgaóski Amanullah oświad­
czył przedstawicielowi jednego z p iso  
niemieckich, iż zamierza on wydać pa­
miętniki, aby świat cały wiedział o 
prawdziwych przyczynach rewolucji w 
Afganistanie, oraz o całym szeregu in­
tryg zakulisowych, które do tego dopro­
wadziły. Ponadto Amanullah kategorycz­
nie zaprzeczył, jakoby miał wywieźć z 
Afganistanu duże sumy pieniędzy.

POŻAR LASÓW KOŁO TULONU.
W Tulonie w ybuchł olbrzymi pożar 

lasów. Pożar rozciągał się na dość dużej 
przestrzeni i zniszczył w ielki obszar la­
sów nad brzegiem morza. Dopiero dzię­
ki bardzo energicznej akcji ratunkow ej 
oddziałów wojskowych oraz straży po­
żarnej udało sę pożar zlokalizować i u- 
gasić.

UPAŁY W LONDYNIE.
Wczoraj nawiedziła Londyn oraz wy­

spy brytyjskie fala gorąca. Temperatura 
osiągnęła 81 st. Fahrenheita.

SKAZANIE B. FRANCUSKIEGO 
MINISTRA SKARBU.

Z Paryża donoszą, iż trybunał skazał 
na 2 la ta  w ięzienia b, m inistra Klotza, 
oskarżonego o popełnienie nadużyć 
przez wydawanie czeków bez pokrycia.

PRZESTĘPCZOŚĆ WŚRÓD MŁODZIEŻY 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
Na jednem z zebrań dyskusyj­

nych, zorganizowanych w  Chicago w 
czasie trw ania t. zw. „tygodnia chłopca", 
znany kryminolog, generalny zarządca 
więzień federalnych w  S tanach Zjedno­
czonych, Sanford Bates, wygłosił p rze­
mówienie, ilustrujące w sposób dobitny 
zastraszający w zrost przestępczości 
wśród młodzieży am erykańskiej. Oto 
garść danych, przytoczonych przez Ba- 
tes 'a : 85% w szystkich zbrodni, popeł­
nionych w Stanach Zjednoczonych, jest 
dziełem  młodzieży w  w ieku od 15 do 25 
lat. Jak o  główne przyczyny tego stanu 
rzeczy uważać należy: analfabetyzm  ro ­
dziców, zaniedbanie wychow ania dzie­
ci i pozostaw ienie ich niem al od dzieciń­
stw a w łasnem u losowi. W  takich w arun­
kach — tw ierdzi B ates — ogromna 
część młodzieży ginie dla społeczeństw a, 
a klęski tej nie zdoła w yrównać najwyż­
szy naw et dobrobyt,

STOLICE NA ZAMÓWIENIE.
Waszyngton był jedną z pierwszych stolic, 

zbudowanych według planu sporządzonego 
zgóry przez majora Piotra Karola i Enfant.
Nie tak dawno jeszcze zbudowano nową sto­
licę Australji, Canberra, według planów ar­
chitekta amerykańskiego, Burley Griffoua. 
Delhi w Indjach wybudowali dwaj angielscy 
budowniczowie. Teraz chiński prezydent na­
cjonalistycznego rządu, Czang-Kaj-Szek, we­
zwał Amerykanina Henry Murphy, by na 
miejscu starego Nankinu wzniósł nowoczesną 
stolicę. Stolica ta, jak nowe Delhi, ma być 
częścią starego miasta.

Canberra, stolica Australji, zainaugurowa­
na w swej nowej roli w maju 1927 roku, 
wznosi się na gruncie zupełnie dziewiczym. 
Dotychczas nie jest ona ukończona. Posiada 
cztery hotele, budynki państwowe, 500 do­
mów dla urzędników, piekarnię i pralnię, 
prowadzoną również przez związkowy komi­
te t stolicy. Parlament stoi na wzgórzu, od 
stóp którego biegną główne ulice.

PIERWSZY ZJAZD POLAKÓW Z ZAGRANICY
Ju tro  rozpoczyna się w  W arszaw ie 

Pierw szy Zjazd Polaków z Zagranicy.
Nie ulega — rzecz na tu ra lna  —  w ątp li­
wości, że zagadnienia i emigracji pol­
skiej i mniejszości polskich poza grani­
cami Rzeczypospolitej wymagają sto­
kroć więcej uwagi i wysiłku ze strony 
społeczeństw a i znacznie więcej kon­
sekw entnej, intensyw nej pracy  ze s tro ­
ny Państw a, niż to  było dotychczas. 
Nie chodzi nam  zresztą  w cale o jakieś 
oskarżenia i zarzuty , rozum iem y bo­
wiem doskonale w szystkie trudności; 
stw ierdzam y ty lko  fakt.

Musimy w szakże podnieść z całą po­
wagą i z całym naciskiem  błąd zasad­
niczy, popełniony p rzez organizatorów  
Zjazdu w  samem założeniu i na samym 
początku ich działalności p rzygoto­
wawczej: błąd polega na  sposobie u ło­
żenia t. zw. ordynacji w yborczej na 
Zjazd.

W zięto  za punkt wyjścia „Związki 
Polaków ", jako organizacje, łączące 
rzekom o ogół ludności polskiej danego 
kraju. W  rezu ltac ie  szereg polskich 
organizacyj robotniczych i socjalistycz­
nych pozostał bądź częściowo, bądź 
naw et całkow icie na uboczu. Tam, 
gdzie odstępow ano, w drodze „kom pro­
misu”, jakiś m andat socjaliście, tam  
rów nież podział m andatów  nie w ypadł 
w zgodzie z rzeczyw istym  układem  sił.

Bo życie wygląda inaczej.
W eźmy przykład. PPS, na Śląsku O- 

polskim  reprezentu je  bardzo poważną

sumę wpływów. O statn ie w ybory do 
ra d  załogowych dały  jej znaczną p rze­
wagę nad t. zw, narodow ą, niesocjalł- 
styczną grupą polską. O fiarow ano zaś 
jej jeden m andat na sześć, przyznanych 
Śląskowi. Polska Socjalistyczna Partja  
R obotnicza w Czechosłowacji skupia 
dosłow nie „najw ierniejszą gw ardję" pol­
skości w  czeskiej części Cieszyńskiego. 
Socjalistyczna grupa polska w  Rumunji 
—  jedyna — może zab ierać  głos im ie­
niem  tam tejszych Polaków , praw ie w y­
łącznie robotników  i pracow ników  ko­
lejowych. W e Francji organizacja pol­
ska  C. G. T. — to praw dziw a siła.

A  „ordynacja w yborcza" n iek tó re  z 
tych grup pom inęła zupełnie, innym 
znowuż, sprow adzonym  samowolnie i w 
sprzeczności z istotnym  stanem  rzeczy, 
do roli rzekom o drobniutkiej „m niej­
szości", odebrała zain teresow anie się 
Zjazdem.

W ten  sposób znaczne odłamy robot­
nicze pozostały, jak powiedzieliśmy, 
faktycznie na uboczu. Nie sądzimy, aby 
to  mogło przynieść jakąkolw iek korzyść 
samej spraw ie.

O rganizatorzy Zjazdu powinni by byli 
także w iedzieć, że nie w szystkie „Zwią­
zki Polaków " mają ch a rak te r idealnie 
bezpartyjny, względnie ogólno - party j­
ny. Raczej odw rotnie. N iek tóre  zabar­
wione są na kolor narodow o - dem o­
kratyczny, inne na „sanacyjny", inne 
znowuż na chadecki czy enpeerow ski 
Je s t to  zresztą  rzecz bodaj n ieuniknio­
na. A le w  tych w arunkach  należało

tym bardziej dbać o „stuprocentow ą" 
bezstronność przy organizow aniu Zjaz­
du i o  przyciągnięcie doń w szystkich 
odłamów p racy  polskiej na obczyźnie.

Zresztą, co tu mówić! Klasa robotn i­
cza w szak stanow i praw ie całą em igra­
cję sezonową, lwią część emigracji s ta ­
łej,, przew ażną część mniejszości pol­
skiej w  Niem czech i w  Czechosłowacji 
w każdym razie. Ruch socjalistyczny 
objął zaś potężnie tę właśnie klasę ro­
botniczą.

D latego uważam y za niezbędne za­
strzec się publicznie przeciw ko „or­
dynacji w yborczej", ustalonej przez o r­
ganizatorów  Zjazdu; d latego też  — nie 
z naszej winy — Zjazd jutrzejszy nie 
może być uważany za pełną i dokładną 
reprezentację wszystkich Polaków i 
Polek, zamieszkałych stale lub przej­
ściowo poza granicami Rzecrzyp ospo li­
tej.

Na przyszłość tak ie  fatalne błędy po­
w tórzyć się nie będą mogły. O to  się 
postaram y.

•  *
*

Delegaci na Zjazd i goście, należący 
do polskiego ruchu socjalistycznego, 
proszeni są o przybycie dafiś, w sobotę, 
o g- 5 pp. punktualnie do lokalu Z. 
PPS. w Sejmie, celem wzajemnego po­
rozumienia się.

* *
*

Obrady Zjazdu rozpoczynają się jutro, w 
niedzielę, o g. 11 m. 45 w., w sali Sejmu Rze­
czypospolitej.

OSOBLIWY AKT OSKARŻENIA
P. p o d p rokura to r Kazim ierz Gusz­

ko wski w ytoczył tow. S tanisław ow i 
Niemyskiemu, redak to row i odpow ie­
dzialnem u tygodnika „Chłopską Praw­
da", spraw ę karną  o dwie rzeczy: 1) o 
w ydrukow anie ustępu z  hymnu „M ię­
dzynarodów ka" i 2) o  w ydrukow anie 
tek stu  in terpelacji Z. PIPS, do  p. p reze ­
sa Rady M inistrów.

P. Guszkowski był Łaskaw powołać 
się przy tern na różne a rtyku ły  rosyj­
skiego K odeksu Karnego-

Ależ, panie Guszkowski, kodeks ko ­
deksem , obok niego istnieje w szakże i... 
K onstytucja R zeczypospolitej Polskiej. 
A w  tej K onstytucji pow iedziane jest 
całkiem  niedw uznacznie, że zgodne z 
praw dą spraw ozdanie z  publicznych 
posiedzeń Sejmu nie podlegają kom pe­
tencji p. podprokura to ra .

Co jest w ażniejsze? Kodeks rosyjski, 
czy K onstytucja polska?

A  co się tyczy „Międzynarodówki",—  
zrobim y o to  „doniesienie" do p. Gusz­
kowski ego.

W dn. 18 czerw ca w  sali cyrku śpie­
waliśm y wszyscy w łaśnie „karygodny" 
ustęp „M iędzynarodów ki". Śpiewał Bo­
lesław  Limanowski, śpiew ał Emil Van- 
deryelde.

Może p. Guszkowski pociągnie do 
„surowej odpow iedzialności" Limanow­
skiego i Vanderrelde'go na podstawie... 
art. 129 K odeksu „Najjaśniejszego P a­
na", cesarza W szechrosji i „króla pol­
skiego" M ikołaja II, k tórego „au to ry te t"  
w ciąż jeszcze, jak widać, ciąży nad u- 
myslowością n iektórych naszych mło­
dych podprokuratorów . M. M.

Jakim będzie Nankin w przyszłości, teraz 
odgadnąć trudno. Poza granicami dzisiejsze­
go średniowiecznego Nankinu wzniesie się 
wspaniały gmach rządowy. P. Murphy zamie­
rza przez połączenie miasta z Puków, leżą- 
cem na drugim brzegu Jan-Tse-Kjang, umo­
żliwić stolicy wzrost z 400.000 do 2.000 000 
mieszkańców.

W TRUMNIE DO HOLLYWOOD.
Mekka miłośników filmu — Hollywood— 

ściąga co roku tysiące kandydatek i kandy­
datów na gwiazdy i gwiazdorów, którzy tło ­
czą się w poczekalniach znakomitych reży­
serów i dyrektorów przedsiębiorstw filmo­
wych w nadziei uzyskania engegement. I 
choć na tysiące zaledwie nieliczne jednost­
ki osiągają wymarzony oel — w tłumie sta­
tystów — pielgrzymki do Hollywood nie 
ustają, a wśród amatorów kar jery filmowej

i dolarów są i tacy, którzy próbują najroz­
maitszych „kawałów", byleby ściągnąć na 
siebie uwagę potentatów filmu. Do liczby 
tych ostatnich wypada zaliczyć niejakiego 
Karola Loedla, Niemca, z zawodu aktora, 
który dostał się do Hollywood w niezwy­
kły rzeczywiście sposób... w trumnie. Przy 
pomocy przyjaciela Loedl, ulokowany w 
skrzyni kształtu trumny, z napisem „Sta­
tua, wartości 500 dolarów", wyeksspedjowa- 
ny został pocztą z Chicago do Hollywood. 
W czasie tej trzydniowej podróży Loedl, od­
dychał przez zręcznie ukrytą rurkę, nato­
miast ani nic nie jadł, ani nie pił, gdyż nie 
zaopatrzył się w pożywienie na drogę, są- 
diząc, że odbędzie ją w znacznie szybszem 
tempie. W Hollywood dopiero odkryto pod­
stęp sprytnego Niemca i, zamiast do filmu, 
trafił do więzienia.

KRONIKA POLITYCZNA
ZBLIŻENIE SIĘ WZAJEMNE N. P. R. 

I CH. D.
Agencja Wschodnia donosi, że roko­

w ania o  połączenie prawdziwej NPR. 
z Ch. D. posunęły się znacznie naprzód. 
W  dn. 2 sierpnia  ma się odbyć konfe­
rencja celem  omówienia w arunków  ze­
spolenia obu stronnictw .

Gdyby doszło do zupełnego połącze­
nia, w spólna nazw a brzm iałaby: „Zjed­
noczony Chrześcijanko - Narodowy 0 -  
bóz Pracy".

„GŁOS PRAWDY" 
I ATAK ,.P0L0NJI“

„Głos Prawdy" w e wczorajszym  nu­
m erze zaprzecza oskarżeniom , jakie 
„Polonja" skierow ała pod adresem  jego 
poprzednich kierow ników , przynajmniej 
zaprzecza im w  poważnej części, pozo­
staw iając p. Stpiczyńakieznu odpowiedź 
na ataki, dotyczące jego osobiście.

Poniew aż nie posiadam y i nie znamy 
dokumentów, którem  oskarżyciele m a­
ją, jak sami tw ierdzą, rozporządzać, 
pow strzym ujem y się narazie  od zab ie­
ran ia  głosu w  tej spraw ie.

T reść oświadczenia redakcji „Głosu 
P raw dy" pow tarzam y z tego względu, 
że donieśliśmy naszym czytelnikom  o 
samym fakcie oskarżeń, podniesionych 
p rzez redakcję „Polonji".

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

ST. ANDRZEJ RADEK. 3)

Trzeci zamach na Skałłona
S9EDEMNAST 0LETNI REWOLUCJONISTA

A kuratnie wprow adzili do mojej celi 
jakiegoś silnie obandażowanego jegomo­
ścia. Po chwili zjawił się żandarm  i za­
czął go przy mnie badać. Dowiaduje się, 
że on też został ranny gdzieś pod T ar­
gówkiem. Co tam robił nie umie się w y­
legitymować — kręci. Naraz oficer 
zw raca się do mnie z zapytaniem , czy 
znam tego jegomościa. Oczywiście po­
wiadam, że nie. Oficer, wychodząc n a ­
kazuje żandarm owi przy drzwiach, aby 
uw ażał na nas i nie pozw alał rozmawiać.

W czasie tego badania, zaczynam się 
domyślać, że to pew nie z tej szóstki co 
poszła naprzód, a wszystkich jeszcze nie 
znałem. Skoro więc tylko oficer za 
drzwi, to je temu melduję, że ja też zo­
stałem  ranny pod Targówkiem. W yw ar­
ło to na  tam tym  ogromne wrażenie.

To w y? — zaw ołał wzruszony ser­
decznie. Ten okrzyk jeszcze bardziej 
mnie upewnił, że mam przed sobą to ­
w arzysza wspólnej w ypraw y. Byłem też 
ogromnie ciekaw y czy sobota się udała 
i zapytałem :

— No a cóż, Skałłon zrobiony?
Odpow iedział mi, że nie, że musieli 

naw et m aterjały  wybuchowe porzucić, 
bo po strzelaninie z nam i zaczął się 
przy torze ruch patroli. O kropnie mię 
ta  wiadomość podcięła. Dwanaście dni 
tak  siedział ze mną. Dziwiło mnie ty l­
ko, że jego badają, a mnie ani razu. Co­

dziennie go w yprow adzano na parę  go­
dzin i codziennie w racał bardzo zm ar­
twiony i skarżył się, że źle z nim. A 
mnie aż serce ściskało, tak  mi żal było 
tego chłopa. G niewałem  się na  lekarzy, 
że się z nim obchodzili dość szorstko, a 
ze mną życzliwie. Pocieszałem  go, jak 
mogłem. Byłem pew ien, że pójdę pod 
sąd połow y i w yrażałem  zadowolenie, 
że to ja, zwykły szeregow iec — w pa­
dłem, a nie k to  inny, z czego on wnosił 
że m usiał być ze mną ktoś ważny.

Dopiero w wigilję Bożego Narodzenia 
oprzytom niałem . Przychodzi on z bada­
nia i z w ielką p retensją do mnie, że pod­
czas jego nieobecności ja go muszę sy­
pać, bo przyłączają go do mojej spraw y 
i dziś, poniew aż już trochę wyzdrowiał, 
— odsyłają go na  Paw iak.

Tłum aczyłem  mu, przysięgałem  się, 
że nic nikomu nie mówiłem, że wogóle 
mię nie badano —  i w końcu w yraziłem  
żal, że do tej pory nie udało się skomu­
nikow ać z W olnością — bo moźeby go 
drodze odbili.

W tedy  on mi zaproponow ał żebym 
napisał list, to on go prześle, aby przy­
najmniej — jeżeli nie jego, to mnie s ta ­
rali się ratow ać.

Odmówiłem, bo uważałem, że nie je­
stem znowuż tak  „ważnym" rew olucjo­
nistą, aby partja  m iała dla mnie ludzi 
narażać. Bardzo go ta  moja odmowa

zirytow ała. Po obiedzie znów go w ezw a­
no, a gdy w rócił to  coś szybko włożył 
pod poduszkę. T eraz mnie to zabolało, 
że nie ma do mnie zaufania i coś ukry­
wa. Strasznie mnie jednak zaciekaw iło, 
co on schow ał pod poduszkę. Już  trochę 
mogłem łazić.

Zbliżam się ostrożnie do jego łóżka, 
podnoszę poduszkę i p a trzę  — brow­
ning. Ten nagle się obejrzał i palnął 
mnie z taką siłą, że upadłem. Zwlokłem 
się i położyłem na  łóżku. Trząsłem  się 
cały. Zęby dzwoniły mi jak kopyta ko­
zackich koni po bruku. Oto z kim ja sie­
działem  i kogo za tow arzysza uważałem! 
A le głupich podobno ma P an  Bóg w 
szczególnej opiece. O różnych spraw ach 
ja z tym łotrem  rozmawiałem, nigdy je­
dnak nie wymieniałem nazw isk ani ad­
resów, chociaż ten  pies natarczyw ie się 
o to dopytywał.

T eraz dopiero zauważyłem, że on no­
sił wciąż jeden i ten sam bandaż i zro­
zumiałem, co znaczył w pierwszych 
dniach dziwny okrzyk na korytarzu: 
„ej, bud' ostarożen!"

Jeszczem  się dobrze nie uspokoił, k ie­
dy wszedł naczelnik ochrany. Ano, jak 
się czuję, kiedy będę zdrów, i zaraz— 
czy znam tego z obandażowanym  łbem...

Nie.
A czy wiem, k to  to taki.
W iem,
K to?
SzpiceL
Stropił się bardzo, zaraz tego m łod­

szego szpicla, won za drzwi — i kto mi 
o tern pow iedział?

K to? Ludzie co naokoło mnie siedzą.

Brał mię potem  na m atkę, u której ja­
koby był przed chwilę, k tó ra  płacze, że 
to miejsce przy stole wigilijnym, gdzie 
zwykle siedziałem, będzie puste, że mo­
gę się nie bać partji, bo dostanę pienią­
dze i wyjadę do Ameryki, jeżeli wydam, 
kto był ze mną, a nie—to powieszą, jak 
amen w  pacierzu i ty le parady.

N aw et się do tego ło tra  nie odzyw a­
łem, bo wciąż o tam tym  myślałem — 
co to go uw ażałem  za tow arzysza

Później przyszedł znany, stary  Kli­
mów. Tw arz jak u m ęczennika ideowe­
go. W łosy długie, broda jak u starego 
katorżnika Kona.

Tego w cale nie in teresow ała spraw a 
ani k to  ze mną był. D la niego ciekaw ą 
rzeczą było, jak się kształtuje psycholo­
gia bojowca P. P. S.

On sam bowiem rozumie dobrze i po­
dziela stanow isko socjal - dem okracji 
K rólestw a Polskiego. Je s t naw et sym pa­
tykiem  tej partji i gdy przychodzą z li­
stą, — to coś daje, bo rozumie, że ludz­
kość drogą ewolucji musi dojść do ustro ­
ju dem okratycznego. On mnie broń Boże, 
nie nam aw ia do zdrady, ale zm iana 
przekonania nie jest zdradą, jest w yni­
kiem doświadczenia, badań naukowych, 
rozumu. Człowiek często coś czyn:, po­
tem  przekonyw a się, że źle robił, że dą­
żył fałszywą drogą i zmienia front. M arx 
jest tw órcą Socjalizmu, ale M arx p o tę ­
piłby tak tykę  P. P. S„ gdyby żył. Do- 
brzebym  tedy zrobił gdybym przeszedł 
do S. D. K. P. i L. — bo uratow ałbym  
może życie, k tó re  jest potrzebnd dla 
ludzkości, do w alki o lepszy ustrój.

fD. c. n.l

PRZEGLĄD PRASY
Stany Zjednoczone E uropy .

P rasa  polska zaskoczona jest w iado­
mością o planie Brianda przystąpienia 
do rozm ów  o federacji europejskiej. Nic 
W tem  dziwnego. Polityka zagranicz­
na Polski coraz bardziej chow a się za 
kulisy dyplomacji, n ietyle już tajnej, ile 
niejasnej i niezrozum iałej; polityka za­
graniczna przy  obecnym system ie rzą­
dów ujmowana jest, n ieste ty , coraz czę­
ściej pod kątem  w idzenia „sukcesów " 
reżim u; Sejm na przymusowym urlopie 
nie może zająć się w yjaśnieniem  sy tua­
cji m iędzynarodowej. Pozostaje prasa, 
źle informowana, w przeważającej swej 
części pozbaw iona sam odzielności i po­
pełniająca znowu ten  sam błąd, co 1 
Rząd, bo przenosząca na  zagadnienia 
m iędzynarodow e party jno  - sanacyjne 
lub endeckie poglądy.

Ja k  dotąd, odezw ał się „Kurjer Czer­
wony" w  artyku le  całkiem  rozumnym, 
pisanym  przez p. W. R.

N awiasem  dodamy, że pod tymi lite r­
kam i ukryw a się, zdaje się, p. W incen­
ty  Rzymowski, z pod k tó rego  pióra w y­
chodzą w „C zerw oniaku" artyku ły  
najjadowitsze i najobłudniejsze wobec 
dem okratycznych stronnictw  lewicy, a 
zarazem  najpokorniejsze i najusłu in iej- 
sze wobec Rządu — arty k u ły  niepod- 
pisane. W idocznie resz tk i sum ienia de­
m okratycznego płom iennego jeszcze 
p rzed  trzem a la ty  dem okraty  i resz tk i 
w stydu ty lko w tedy  pozw alają mu 
kłaść podpis pod artykułem , k iedy bro­
ni on dobrej spraw y.

P. B. K. w  „K urje rze  W arszaw sk im " 
b a rd z o  sc ep ty c zn ie  z a p a tru je  się  na 
sp raw ę  fed e rac ji eu ro p e jsk ie j i w idzi w 
pom yśle B rian d a  groźny  objaw  n ie n o r­
m alnych  s to su n k ó w  m iędzynarodow ych : 

Cała dzisiejsza sytuacja europejska, 
łącznie z planem Younga, długami aljanc- 
kiemi w Ameryce, sprawą Nadrenji i t. d., 
stwarza w niektórych krajach nastroje, nie 
mające nic wspólnego z zimnym obrachun­
kiem.

Dzisiejsza sytuacja międzynarodowa.
B riand ma szczęśliw ą rękę  w  rzuca­

niu nowych pomysłów. Najbliższe mie­
siące będziem y mieli zapełnione dysku­
sją publiczną w spraw ie federacji eu­
ropejskiej.

A tym czasem  czekają na rozw iązanie 
najpilniejsze zagadnienia: plan Younga 
i ew akuacja Nadrenji.

„Gazeta Warszawska" w ciąż  s tra szy : 
Ugoda z Francją jest Niemcom na te 

potrzebna, by mieć neutralność Francji w 
chwili postawienia programu „pokojowe­
go" rozbioru Polski. Jeśli Francja będzie 
prowadziła w dalszym ciągu dotychczaso­
wą politykę — politykę lokarneńską, to 
zagadnieniem rewizji postanowień tery­
torialnych traktatu wersalskiego .ostatnich 
zresztą jakie jeszcze z tego traktatu po­
zostały) zejdzie na porządek dzienny po­
lityki europejskiej najpóźniej w roku 
przyszłym — 1920-ym.
Kogo chce „G azeta W arszaw ska" na­

straszyć tem i ponurem i wizjami dymis­
jonowanego dyplom aty? Poincarego,
Mac D onalda?

Toż naw et „Głos Praw dy", równie 
wrogi Locarnu, jak „G azeta W arszaw ­
ska" — jeszcze jeden punk t zetknięcia 
endecji z „sanacją" — nie w ierzy w te 
straszne przepow iednie:

Księga Hioba endecji powiększyła się o 
jeszcze jeden tren żałobny. Publicyści jej 
posypują sobie już zgóry głowy popiołem 
i straszą świat wojną z powodu niewyraź­
nego stanowiska Poincarego, który jakoby 
ma ulec w końcu naciskowi anglosasów i 
zmarnować owoce zwycięstwa koalicji.

Szerząc przesadne alarmy, uzależniają 
oni niemal samo istnienie Polski od oku­
pacji Nadrenji, jakgdyby utrzymanie jej 
leżało w naszej mocy.
„A. B. C.“, k tó re  podziela obawy 

„Gazety Warszawskiej", ma żal do 
Rządu polskiego.

Jakże wielką jest odpowiedzialność rzą­
du polskiego w takiej chwili!

Tymczasem „napięcie twórcze" rządu w 
tej chwili jest poprostu zdumiewające. 
Większość ministrów z p. Prezesem Rady 
Ministrów i p. Ministrem Spraw Zagra­
nicznych bawi na urlopach, przeważnie za­
granicą. Zaledwie kilku członków rządu 
jest na miejscu. Rada Ministrów się nie 
zbiera. Nic się nie dzieje: Czy można to 
zrozumieć?...

Niebaczne słowa prawdy.
Sanacyjny, ba, chwilami praw ie puł- 

kow nikow ski „Ilustrow any Kurjer Co­
dzienny" pow iada:

„Konsystencja całego organizmu społe­
czeństwa chłopskiego jest za słaba w sto­
sunku do konsystencji armji. Jest to tak 
samo, jakby ktoś figurze, ulepionej z mo­
krej gliny, dorobił jedno ramię z czystego 
żelaza. Ramię to musiałoby odpaść, nie 
mogłoby się trzymać ,albo rozgniatając 
swoim ciężarem, całą glinianą figurę albo 
też rdzewiejąc i niszczejąc nieużytecz­
nie".
M owa tu  o  Rumunji, ale rozum ow a­

nie to, bardzo słuszne, dotyczy i in ­
nych społeczeństw  chłopskich, jak np. 
Polsku .Sr



N r . 195 m „ROBOTNIK** sobota 13 lipca 1929- •? smm str 3 a

Ś. f  P.
to w . K a r o l in a  z  M ro z o w s k ic h

ZAGROBSKA
po d łu g ich  i c iężk ich  c ierp ien ia c h  zm arła  dn ia  11 lip ca  

1929 r., p r z e ż y w sz y  la t  62.
Pogrążeni w głękokim smutku: m ąż, córk i, sy n o w ie , sy n o ­

w e , z ięc io w ie , w n u czk i i  w n u k i zapraszają krewnych, przyja­
ciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Przemy­
słowej Nr. 36 dnia 15 lipca 1929 r. o godz. 1 pp. na cmentarz Bród­
nowski.

AKCJA MASOWA P . P . S.
BYDGOSZCZ.

W dniu 6 lipca r. b. odbyło się plenarne 
zebranie członków organizacji bydgoskiej 
PPS. Zebranie zagaił przewodniczący tow. 
Trepto, na którego wezwanie zebrani uczcili 
pamięć zamordowanego przez pałkarzy BBS. 
tow. Buchholca.

Obszerne sprawozdanie poselskie wygłosił 
tow. poseł Matuszewski. Mówca omówił 
szczegółowo sprawę przekroczeń budżeto­
wych, proces Czechowicza przed Trybunałem 
Stanu, przyjazd przedstawicieli Międzynaro­
dówki do Polski oraz akcję Rządu i BB. 
zmierzającą do zniszczenia samorządów 1 o- 
panowania instytucyj ubezpieczeniowych.

Następnie tow. radny Zieliński złożył spra­
wozdanie z działalności Klubu Radzieckiego 
PPS. Sprawę wyborów do Rady Miejskiej 
referował tow. Lehmann.

W ożywionej dyskusji przemawiało szereg 
towarzyszy miejscowych, oraz tow. Neu- 
mener, redaktor „Pochodni" a Grudziądza.

Entuzjastycznie i jednomyślnie przyjęta zo­
stała następująca, samorzutnie wysunięta re­
zolucja:

„Zebrani na plenamem zebraniu człon­
kowie organizacji bydgoskiej PPS. zasyłają 
wyrazy pełnego uznania tow. posłowi Li- 
bermanowi, nieugiętemu obrońcy i bojow­

nikowi o prawa mas proletariackich do sa­
mostanowienia o sposobie rządzenia Pol­
ską. Zebrani proszą tow. Liebermana o dal­
sze kontynuowanie rozpoczętej pracy i  za­
pewniają, że w pracy swojej nasi przedsta­
wiciele liczyć mogą na pełne poparcie kla­
sy pracującej.**

JANÓW (Górny Śląsk*

Z ramienia P. P. S. urządzono ostatnio 
wielki wiec publiczny w Janowie. Duża sala 
tow. Kotyrby zapełniła się po brzegi robot­
nikami. Przybyło nawet dużo kobiet, co na­
leży uważać za dobry znak w naszych nie­
słychanie sklerykalizowanych stosunkach.

Obszerny referat polityczny wygłosił tow. 
red. Kawalec.

O sprawach gospodarczych mówił tow. 
Melch.

W  dyskusji popisywał się jakiś Miernik, 
który przyjechał specjalnie na wiec, jak mó­
wił z Krakowa. Referentów atakował on, ja­
ko „socjalfaszystów". Do komunistów jednak 
nie miał odwagi się przyznać.

Doskonałą odprawę dał mu tow. Kawa­
lec.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć PPS. 
Wobec wspaniałego przebiegu wiecu, towa­
rzysze janowscy chcą w najbliższym czasie 
urządzić nowy wiec.

T E L E G R A M Y
PRZECIW OBNIŻENIU PŁAC W ANGIELSKIM 

PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM
Manchester, 12 lipca. (PAT). Wo­

bec wyniku głosowania wśród Ci.ion- 
ków federacji stowarzyszeń przed­
siębiorców przędzalń bawełnianych, 
które przyniosło zdecydowaną więk­
szość na rzecz redukcji płac robot­
niczych o 12,82 procent, zostaną roz­
plakatowane odpowiednie ogłosze­
nia obwieszczające, że zniżka płac 
zacznie być stosowana od dnia 29 b. 
m. Wobec powyższej uchwały wszy­

stkie zainteresowane związki zawo­
dowe robotnicze zajęły stanowisko 
zdecydowanie odrzucające uchwałę 
przedsiębiorców, któraby dotknęła 
około pół miljona robotników. Jest 
prawdopodobne, że w konflikcie tym 
będzie interwenjował rząd, przyśpie­
szając przedewszystkiem przeprowa­
dzenie zapowiedzianej ankiety w 
przemyśle bawełnianym.

ZATARG CHINSKO-ROSYJSKI
WIEDEŃ. 12 lipca. (PAT). „United 

Press** podaje z  Tokio, ic  kolej wschod­
nia jest obecnie zupełnie w ręku rządu 
chińskiego. Z Charbinu donoszą, że wła­
dze chińskie zajęły obecnie wszystkie 
linje tej kolei, jako też linje telefoniczne 
i telegraficzne, usuwając prawie wszyst­

kich urzędników sowieckich. Rosyjski 
dyrektor biura kontrolnego trzymany 
jest w areszcie prywatnym. Według tych 
samych doniesień władze chińskie are­
sztowały przeszło 200 funkcjonarjuszy 
sowieckich z powodu uprawiania propa­
gandy komunistycznej.

EXPOSE POINCAREGO
Paryż. 12 lipca (PAT). Na dzisiejszem | care kontynuował expose w sprawie u- 

posiedzeniu Izby deputowanych Poin- [ kładów, dotyczących spłaty długów.

WALKA POLICJANTA Z FURJATEM
#

kiery trafiło na gruby naramiennik i u- 
mieszczoną na nim blaszaną cyfrę, prze­
to cios został osłabiony. Mimo to polic­
jant otrzymał ranę. Poszwankowany, 
mimo dużego bólu, zdołał jednak roz­
broić furjata, w czem pomogli policjan­
towi mieszkańcy baraków. Skrępowa­
nego chorego przewieziono do szpitala 
na Czyste, na oddział psychjatrycsny. 
Ranny polcjant udał się do ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarz dyżurny udzie­
lił mu pierwszej pomocy.

Przy budowie świetlicy na Żoliborzu, 
na terenie baraków dla bezdomnych, 
pracował jakiś cieśla z ul. Freta, nało­
gowy alkoholik. Wczoraj dostał on a- 
taku furji, schwycił siekierę i zaczął ści­
gać przechodniów. Wynikł szalony po­
płoch. Ścigani zaczęli się kryć, gdzie kto 
mógł. Zaalarmowany st. post. 26 komis., 
obnażywszy bagnet pogonił za furjatem, 
usiłując wytrącić mu z rąk siekierę. 
Jednak w ostatniej chwili szaleniec od­
wrócił się i zadał posterunkowemu cios 
w prawe ramię. Ponieważ ostrze sie-

POGRZEB 
JULJANA FAŁATA

Przy bardzo tłumnym udziale publicz­
ności odbył się wczoraj w Bystrej na 
Śląsku manifestacyjny pogrzeb Juljana 
Fałata, znakomitego malarza polskiego. 
Na pogrzeb przybyli przedstawiciele 
władz, malarstwa polskiego, stowarzy­
szeń kulturalno-oświatowych oraz oko­
licznego ludu polskiego, Ministra Oświa­
ty  reprezentował dr. Tadeusz Dobrowol­
ski; z Katowic w zastępstwie chorego 
wojewody śląskiego przybył naczelnik 
dr. Rengorwicz. Wygłoszono szereg prze­
mówień, poczem orszak żałobny skiero­
wał się na miejscowy cmentarz, gdzie 
zwłoki Juljana Fałata złożone zostały w 
rodzinnym grobowcu. Osobny karawan

STRAJK
W ŁÓDZKIM BANKU 

DEPOZYTOWYM
W  dniu wczorajszym w Oddziale W ar­

szawskim Łódzkiego Banku Depozyto­
wego w następstwie długotrwałych bez­
skutecznych pertraktacyj wybuchł strajk 
włoski, który wobec dalszego nieustęp­
liwego stanowiska dyrekcji oraz soli­
darnej postawy pracowników zapowia­
da się na dłuższy przeciąg czasu.

Dziś wszyscy pracownicy stawili się 
do pracy, zajęli swe stanowiska, nie wy- 
konywując jednakże swych czynności.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
PRUSZKÓW

ROZGORYCZENIE WŚRÓD PRACOWNIKÓW WARSZTATÓW
KOLEJOWYCH

Pracownicy warsztatów kolejowych w 
Pruszkowie wystąpili wczoraj z gremjal- 
nym protestem przeciwko niesprawiedli­
wemu stosowaniu zasiłku do poborów 
(zastępującego dodatek stołeczny).

Otóż zamiast przyznać wszystkim pra­
cownikom zasiłek ten w jednakowej wy­
sokości, Dyrekcja dnieli pracowników 
na 3 kategorje; największy zasiłek otrzy­
mują pracownicy z Warszawy, mniejszy 
zasiłek pracownicy miejscowi, a pra­

cownicy próbni nie otrzymują wcale tego 
zasiłku!

Rozgoryczeni tern pracownicy udali 
się wczoraj, o godz, 2-ej po poł., pod 
Biuro Dyrekcji, domagając się równo­
miernego stosowania zasiłku do pobo­
rów.

Dyrektor warsztatów odpowiedział, iż 
dziś przed południem udzieli w tej spra­
wie odpowiedzi delegacji pracowników.

KOŁOMYJA
POWÓDŹ W POWIECIE KOŁOMYJSKIM

W związku ze znacznemi opadami de- 
szczowemi w dniu 9-ym b. m., stan wody 
na rzece Czeczwie (dopływ Łomnicy) 
podniósł się w Czasie od 9-go do 10-go 
b. m. o 150 cmt. W tym samym czasie 
rzeka Siwka, przepływająca przez gm.
Czechowice (pow. Dolina, woj. Stanisła­
wowskie) wystąpiła z brzegów. W gmi-

KR0SN0
PRZECIWKO WYCOFANIU PRZEZ RZĄD PROJEKTU USTAWY 

0 ZABEZPIECZENIU NA STAROŚĆ

nie Broszniów (pow. Dolina) woda zalała 
35 morgów pola z plonami i 150 morgów 
pastwiska. Odciętych od gminy jest 6 
domów oraz 42 domy za młynem wod­
nym, których mieszkańcy komunikują 
się przy pomocy czółen lub tratew, oraz 
konno. Wypadku z ludźmi nie było.

Klasa robotnicza w Polsce domaga się 
od szeregu łat ubezpieczenia na starość. 
Niestety Rząd, pod naporem kapitali­
stów, nie znajduje dość siły, aby robotni­
kom dać ustawę, któraby zapewniała 
wszystkim starym wypracowanym robot­
nikom i robotnicom ludzkie przetrwanie 
ostatnich lat życia.

Robotnicy nie mogą spokojnie czekać 
na chwilę spełnienia ich żądań, zabrali 
głos i wszędzie na zebraniach podejmu­
ją uchwały z podpisami robotników, pro­
testujące przeciwko wycofaniu ustawy z

Sejmu i domagają się jaknajszybszego 
jej wprowadzenia. Np. na kilku kopal­
niach okolicznych zebrano 583 podpisy.

Olbrzymia większość tych robotników 
jest zorganizowana w Centralnym Zwią­
zku Górników w Polsce i na apel orga­
nizacji przeprowadziła niejako plebiscyt 
w sprawie ubezpieczenia na starość. Pod­
pisywali się starzy 1 młodzi, podpisywa­
li się solidarnie, i każdy musi zrozu­
mieć, że nie wolno lekceważyć niezłom­
nej woli robotników. To muszą uznać 
przemysłowcy, musi to uznać Rząd.

BARANOWICZE
SANACYJNE „HOCKI-KLOCKI" Z SAMORZĄDEM

wiózł liczne wieńce, między innemi od 
ministra Oświaty, województwa śląskie­
go i krakowskiego.

Kadencja starej Rady Miejskiej u- 
płynęła w kwietniu b. r. wobec czego 
rozpisano nowe wybory. Wybory odby­
ły się całkowicie pod znakiem „sana­
cji moralnej", Ł j. przy presji wywiera­
nej przez władze, w kierunku ułożenia 
jednej listy.

Do wspólnej listy nie doszło. Od cze­
go jednak spryt i władza*? W celu o- 
siągnięcla swoich zamierzeń, poczynio­
no pewne posunięcia „taktyczne", jak 
np. stworzono jeden obwód o 3000 u- 
prawnionych do głosowania, aby w ten 
sposób uniemożliwić centrum miasta, 
zamieszkałemu przez mniejszości naro­
dowe, głosowanie, wobec czego znacz­
na ilość uprawnionych nie mogła oddać 
głosu, co spowodowało manifestacje, 
które rozpędzała policja.

I to nawet nie przyczyniło się do u- 
zyskania większości w Radzie. Postano­
wiono klęskę odbić sobie w inny spo­
sób, a mianowicie przez obsadzenie sta­
nowisk prezydjum Magistratu.

T. zw. „frakcja polska" postanowiła 
wybrać burmistrzem dotychczasowego 
burmistrza Piotra Dembińskiego, zna­
nego ze swej pracy na niwie samorzą­

dowej, jednak — na skutek presji, wy­
wieranej na niego przez władze — zre­
zygnował on z kandydatury, wobec cze­
go burmistrzem obrano kandydata sta­
rostwa p. Konrada Mackiewicza, właś­
ciciela majątku, b. oficera do specjal­
nych poruczeń ł referenta bezpieczeń­
stwa w M. S. Wewn., który na terenie 
baranowickim znany jest z przeprowa­
dzania dochodzeń przeciwko b. staro­
ście Kwiecińskiemu i innym, współwin­
nym skandalicznego pogromu, urządzo­
nego w r. 1926 w Ososach i Hajnińcu.

Tow. Machay, imieniem radnych fra­
kcji socjalistycznych, złożył oświadcze­
nie, że w wyborze burmistrza, zastępcy 
i ławników, radni socjalistyczni udzia­
łu nie biorą.

Charakterystyczne jest, że budżet Ba­
ranowicz do dnia dzisiejszego nie zo­
stał uchwalony przez Radę, a postę­
puje się w ten sposób po to, aby szacho­
wać niektóre grupy w razie oporu, o- 
raz jednać obietnicami za pójście po 
„linji najmniejszego oporu" I

Stan taki powoduje dla miasta wiel­
kie straty materjalne.

TO I OWO 0 MIEJSCOWYCH STOSUNKACH.
GĄBIN

Towarzysze miejscowi: robotnicy i rze­
mieślnicy, znajdują się w okropnie cięż­
kich warunkach. Trapi ich bezrobocie, a 
jeżeli się znajdzie jaka robota, żądają od 
nich, aby prawie za darmo pracowali.

W miasteczku jest paręset szewców, 
wśród których wzrasta świadomość kla­
sowa i zrozumienie potrzeby walki o lep­
sze jutro. Gdy towarzysze szewcy w dniu 
1 maja postanowili obchodzić święto lu­
du roboczego i wzięli do pochodu swój 
sztandar cechowy, znalazła się grupka 
szewców, która dała się namówić przez 
miejscowe kołtuństwo, aby sztandar na 
nowo został wyświęcony, bo według koł­
tunów, został on sprofanowany przez to, 
że był w pochodzie pierwszomajowym. 
Ale i takie sztuczki nie odnoszą skutku!

W Gąbinie dzieją się niezbyt piękne 
rzeczy, które są tu nie tylko tolerowane, 
ale otaczane opieką .1 tak np. burmistrz 
wynajmuje sobie mieszkanie od gajowe­
go, na Golance, robotnicy zakładają mu 
ogródek warzywny, ale zapłatę otrzymu­
ją z kasy magistrackiej. Ale czy tylko to

p. burmistrz ma na sumieniu? Wiele ta­
kich i tym podobnych „kawałów", ale 
ani wydział powiatowy tego nie widzi, 
ani Województwo o tem nie wie.

Bo też u nas w Gąbinie rządzi miastem 
nie magistrat i Rada miejska, a rada fa­
milijna z burmistrzem na czele. Burmistrz 
stary endek - reakcjonista jest spowino­
wacony z radnym senatorem, sędzią 1 in­
nymi „dygnitarzami", a ilekroć zrobi ja­
ki „kawał", może liczyć na obronę swo­
ich „powinowatych".

Dnia 26 czerwca przyszła biedna ro­
botnica do gabinetu p. burmistrza z proś­
bą, by według orzeczenia Komendy Po­
licji, dał jej na wyżywienie dzieci przez 
23 dni coś około 60 zł,, bo ona biedna 
musiała iść do więzienia na te 23 dni za 
to, że podczas ciężkiej zimy, broniąc sie­
bie i dzieci przed zmarznąciem, uzbierała 
trochę gałązek w miejskim lesie. Pan 
burmistrz „wyrozumiały" człowiek i „do­
bry katolik" zaczął wymyślać tej nie­
szczęśliwej od łajdaczek, a gdy stanęła w 
obronie swej sponiewieranej godności, p.

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

UCHWAŁA PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI
Członkowie Związku Zaw. Transpor­

towców na zebraniu oddziału Żeglugi, 
odbytem dn. 12 lipca, po wysłuchaniu 
referatów członków Zarządu Głównego 
i Zarządu oddziału, po dyskusji jedno­
myślnie uchwalili energicznie przystąpić

do zacieśnienia szeregów Związku, by w 
najbliższym czasie nikogo z pracowników 
żeglugowych nie brakło w szeregach 
zorganizowanej klasy robotniczej do 
walki o jej prawa i byt.

burmistrz wyrzucił ją za drzwi swego 
magistrackiego gabinetu. Kobieta do naj­
wyższego stopnia rozżalona i wzburzona 
porwała spluwaczkę emaljową i uderzy­
ła pana burmistrza w głowę... „Sprawie­
dliwości" stało się zadość, bo owa nie­
szczęsna robotnica powędrowała do wię­
zienia. Dwoje dzieci pozostało na opa­
trzności boskiej, a p, burmistrz z hono­
rem urzęduje dalej i będzie sprawa o 
„znieważenie urzędnika podczas pełnie­
nia obowiązków*'..,

A nieszczęśliwa kobieta — bezbronna 
i sponiewierana, siedzi tymczasem w wię­
zieniu, nie mając za co dać chleba swoim 
dzieciom!

Kirkor.

POZNAN
ROBOTNIK ROZSZARPANY 

PRZEZ WYBUCH GRANATU
Wczoraj wydarzył się w fabryce a- 

municji w Głównej, okropny wypadek. 
Młody robotnik, Jan  Błotny, został roz­
szarpany przez wybuch granatu. Zajęty 
on był nakładaniem do kosza granatów. 
Pracował razem z 6 kolegami, którzy 
wcześniej ukończyli pracę. Błotny, chcąc 
widocznie pośpieszyć się z robotą, u- 
puścił granat na ziemię. Ogłuszająca de­
tonacja ściągnęła na miejsce wypadku 
robotników. Gdy przybyli, znaleźli już 
tylko rozszarpane krwawe szczątki.

SK0LE
SAM OBÓJSTW O NACZELNIKA 

URZĘDU POCZTOWEGO 
I TELEGRAFICZNEGO

W Skolem popełnił samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru naczelnik urzędu 
pocztowego i telegraficznego Franciszek 
Kozioł. Samobójstwo spowodowane by­
ło defraudacją pieniędzy pocztowych, o 
której wspominał denat w pozostawio­
nych listach.

W Skolem mówią o zdefraudowaniu 
sumy około 30.000 zł. (AW).

PIŃSK
JESZCZE 0  P . ELJASZU 

HERMANIE
Czytelnicy „Robotnika" już znają p, 

Hermana, komisarza Kasy Chorych w 
Pińsku, męża „opatrznościowego" B. B. 
S-u. Dziś podamy garść nowych „opatrz­
nościowych" wyczynów tego pana.

P. Herman zajmuje mieszkanie w lo­
kalu Kasy Chorych i uważa, że należy 
bezpłatnie opalać to mieszkanie drze­
wem Kasy Chorych; następnie nabył 
auto, rzekomo dla potrzeb Kasy Cho­
rych, wydając na to skromnie 22 tysiące 
żłotych, Goście p. Hermana wesoło roz­
jeżdżają po mieście i okolicy, p. Herman 
sam świetnie prowadzi samochód. Ko­
munikacja kolejowa jest już zbyteczna. 
Do Brześcia (180 kilometrów) po pol­
skiej drodze przyjemnie jedzie się sa­
mochodem, lekko wydając krwawo za­
pracowane pieniądze robotnicze.

P. Herman cieszy się poparciem Okrę­
gowego Urzędu Ubezpieczeń...

CHGDAKOW
W YSTĘP ROZBIJACZY 

BEBESOWSKICH
W Chodakowie (p. sochaczewski odbył 

się wiec z przemówieniem posła t. Śle- 
dzińskiego, przed nowozbudowaną fa­
bryką sztucznego jedwabiu. W Choda­
kowie niema jeszcze organizacji robotni­
czej, Na wiec ten przyprowadził pacho­
łek Jezierskiego kilkunastu zbałamuco­
nych obietnicami robotników z robót 
miejskich.

Ciekawi jesteśmy czy pan burmistrz 
Albrecht, — a raczej komisarz, przysła­
ny przez województwo — uważa, że 
obowiązkiem jego jest zwalniać robotni­
ków z roboty, by szli rozbijać wiec po­
selski? Na czele tych rozbijaczy był 
niejaki Rados, płatny agent BBS. i funk- 
cjonarjusz magistratu.

Wśród tej bandy byli i tacy, którzy 
przed paru dniami zostali wypuszczeni 
z więzienia za przestępstwa kryminalne.

Hersztem rozbijaczy bandy był znany 
w Sochaczewie komunista Szechinger, 
który 1 maja 1927 r, napadł wraz ze 
Swymi kolegami na akademję PPS., gdzie 
pobito robotników i skradziono nowy 
sztandar Robotników Rolnych.

Kiedy mu to wytknął tow. poseł Śle- 
dziński, to ten „naprawiacz" bebesowski 
publicznie powiedział, że był w tedy ko­
munistą, ponieważ był głodny, a dziś—■ 
ma co jeść — na żołdzie BBS., więc po­
słowi mówić nie pozwoli.

Tow, poseł podkreślił, że dawniejsi, 
a może i dzisiejsi komuniści, bebesowcy 
i różne męty społeczne, kupione posad­
kami i kieliszkami podają sobie ręce, by­
leby tylko utrudniać otworzeniu silnej 
organizacji robotniczej.

Rozumni i poważni robotnicy zwróci­
li się do tow. posła, by przyjechał kie- 
dyindziej na zebranie, celem utworzenia 
w Chodakowie organizacji politycznej I 
zawodowej*



Str. 4 G3BH „ROBOTNIK" sobota 13 lipca 1929. Nr. 195

JaK pracował i czego dokonał
SOCJALISTYCZNY SAMORZĄD MIASTA PŁOCKA?

Krótkie zestawienie wyników trzyletniej pracy.
Przed kilkunastu dniami władze nad­

zorcze rozwiązały Radą Miejską m. 
Płocka i „złożyły z urzędu" Magistrat 
o większości socjalistycznej, na którego 
czele stał tow. Stefan Zbrożyna.

Obydwa te „posunięcia" były poprze­
dzone specjalną kampanją prasy „sana­
cyjnej" z „Przedświtem" w pierwszym 
rzędzie; rozpowszechniono również sze­
roko wiadomość, że powodem czasowej 
„likwidacji" samorządu płockiego mia- 
ła być „nieudolna i rozrzutna gospodar­
ka" Magistratu.

Sądzimy, że najlepszą odpowiedzią z 
naszej strony będzie rzeczowe i spokoj­
ne przedstawienie pracy samorządu 
płockiego, kierowanego przez socjali­

stów, którzy, chociaż nie stanowili więk­
szości absolutnej w Radzie Miejskiej,— 
potrafili jednakże ująć faktycznie w 
swoje ręce zarząd miastem.

Niech czytelnicy sami osądzą na pod­
stawie przytoczonych danych i fotogra­
fii czy gospodarka była naprawdę „nie­
udolną", a na podstawie stwierdzenia 
faktu o zachętach i obietnicach władz 
nadzorczych, czy była naprawdę „roz­
rzutną".

Inicjatywa „likwidacji" samorządu wy­
szła od BB. i BBS. przy „delikatnem" 
poparciu narodowych demokratów.

Spotkamy się — trochę prędzej czy 
trochę później — przy wyborach.

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

Magistrat m. Płocka pod kierun­
kiem prezydenta tow. Stefana Zbro- 
żyny  rozpoczął swoje prace, od 1-go 
lipca 1926 r. Współpraca z Radą 
Miejską, nie mającą większości socja­
listycznej nie była łatwa, jednak za­
sadnicze punkty programu zostały 
uzgodnione.

Budowa kanałów, 9) Przebudowa biur 
Magistratu.

Po dokładnem rozejrzeniu się w 
położeniu, tow. prezydent Zbrożyna 
począł zabiegać o kredyty niezbędne 
na rok bieżący, oraz gorączkowo 
przygotowywać plany wspomnianych 
inwestycji.

VMS*.

Szkoła wzorowa, wybudowana przez Magistrat Socjalistyczny.

Przedewszystkiem Magistrat podjął 
staranie o zatrudnienie bezrobot­
nych przy budowie bocznicy kolejo­
wej do budującego się portu w Ra- 
dziwiu. Magistrat przejął na siebie 
koszty ubezpieczeń zatrudnionych ro­
botników (Kasę Chorych) i ubezpie­
czenia w funduszu bezrobocia, kolej 
zaś wypłacała samą robociznę. Roz­
poczęto roboty brukarskie, oraz bu­
dowę kanału obwodowego w celu u- 
sunięcia cuchnącego rowu, okalające­
go miasto.

W ten sposób głód pracy w znacz­
nym stopniu został pomniejszony.

Ponieważ nie było żadnych planów 
inwestycyjnych, ani programu prac

POMIARY MIASTA
Zaraz w lipcu czy w sierpniu te­

goż roku została podpisana umowa 
na pomiary miasta, na które dotąd 
wydano okrągło z górą 75.000 zł.

SZKOLNICTWO
Ponieważ plan na budowę szkoły 

był gotów i fundamenty od roku cze­
kały na daną budowę, Magistrat z 
całą energją rozpoczął budowę szko­
ły, która na zimę 1927-1928 roku zo­
stała ukończona. Gmach szkolny z 
urządzeniami nowoczesnemi o 13-tu 
salach wykładowych, z natryskami 
dla dzieci, z salą jadalną, gimnastycz-
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Gmach elektrowni miejskiej, wybudowanej przez Magistrat Socjalistyczny.

na najbliższą przyszłość, Magistrat 
przystąpił do opracowania w głów­
nych zarysach planu na najbliższe 
pięciolecie.

PLAN PRACY
Do najpilniejszych spraw, które 

trzeba było rozwiązać w czasie naj­
bliższym należały: 1) Plan regulacyj- 
ny, 2) Szkolnictwo, 3) Oświetlenie 
miasta, 4) Budowa rzeźni, 5) Budo­
wa mieszkań, 6) Naprawa bruków i 
przebudowa jezdni i chodników, 7) 
Rozszerzenie sieci wodociągów, 8)

ną o powierzchni 200 mtr. kwadra­
towych, rysunkową i przyrodniczą, z 
centralnem ogrzewaniem, z mieszka­
niem dla kierownika i woźnych. Na 
budowę tego gmachu wydatkowano 
wraz z umeblowaniem (ławki, tabli­
ce itp.) okrągło 460.000 zł.

Przebudował Magistrat państwowy 
budynek w Radziwiu, w którym ongiś 
mieściła się karczma, na budynek 
szkolny o 10 salach wykładowych i 
mieszkania dla kierownika kosztem
100.000 zł. Jest to obecnie najład­
niejszy budynek na przedmieściu Ra-

dziwie i pierwsza szkoła po przyłą­
czeniu Radziwia do Płocka. Przedtem 
była to waląca się, obrzydliwa, opu­
szczona rudera.

ELEKTROWNIA
Tak się złożyło, że w tymże 1926 

roku w kwietniu wygasła koncesja 
na oświetlenie miasta, wydana firmie 
St. i J. Górnickich. Firma w dal­
szym ciągu zabiegała u władz cen­
tralnych o nową koncesję na budowę 
elektrowni w Płocku. Ostateczna roz­
prawa odbyła się w Urzędzie Woje­
wódzkim w czerwcu 1926 r. Ponieważ 
Rada Miejska nie chciała aprobować 
zbyt wygórowanych cen za energję 
elektryczną, żądanych przez firmę, 
Rada Miejska poleciła Magistratowi 
złożyć imieniem miasta podanie o 
koncesję. Urząd elektryczny zgodził 
się wstrzymać wydanie koncesji Gór­
nickim i w sierpniu 1926 tow. prezy­
dent Zbrożyna złożył podanie i wy­
pracowany projekt uprawnienia dla 
gminy m. Płocka. Po wielkich i u- 
silnych zabiegach przy życzliwem 
współdziałaniu Władz Nadzorczych 
miasto otrzymało koncesją na budo­
wą elektrowni cieplnej w Płocku i 
wodnej w Radotkach, licząc od 1 lip­
ca 1927 r. z terminem uruchomienia 
1 stycznia 1929 r.

Wobec krótkiego terminu budowy 
wyznaczonego przez Min. Robót Pu-

nabyto nowy, większy plac, zrobiono 
przetargi, podpisano umowy, wyjed­
nano kredyt i w końcu czerwca 1928 
roku rozpoczęto budowę. Kosztorys 
rzeźni wraz z chłodnią, fabryką lodu 

| sztucznego — wynosi około dwuch 
mil jonów zł. dotąd wydatkowano go­
towizną około 700.000 zł., zaś łącznie 
z kredytem firm około 1.100.000 zł. I 
znów robotnicy mieli zarobek, rze­
mieślnicy, tartaki, cegielnie miejsco­
we pracę dla swoich ludzi. W ciągu 
czterech miesięcy budowa byłaby 
wykończona, około 150 ludzi przez 
sezon miałoby pracę, ale „wyższa” 
polityka kredytowa naszych Władz,, 
wbrew opinji i zarządzeniom tychże 
Władz wstrzymała dalszą budową. 
Miasto tymczasem procenty od wy­
datkowanego miljona złotych niepro­
dukcyjnie płacić będzie, a obywatele 
jeść będą,^ jak dotychczas, latem 
„pachnące” mięso, rzeźnicy ponosić 
straty, wieś wywozić będzie żywiec 
zagranicę zamiast przerabiać go w I 
kraju.

sportowe, plac przestrzeni 7 morgów 
dla celów zabudowy, plac pod rozsze­
rzenie wodociągów, dom przy gma­
chu Ratusza, .zajmując w ten sposób 
cały front jednej strony Starego 
Rynku i dom nad Wisłą obok wodo­
ciągów.

ZESTAWIENIE.
A teraz podsumujmy pokrótce:

zł.
Szkolnictwo (nowe budynki) 560.000 
Elektrownia 4.200-000
Rzeźnia 1.100.000
Pomiary i regulacja 75.000
Domy mieszkalne 180.000
Kanały (nowe) 130.000
Wodociągi (nowe linje) 20.000
Bruki 200.000
Kupno domów i placów około 160 000

Razem około 6.625.000
To dorobek socjalistycznego Magi­

stratu m. Płocka, kierowanego wy- 
trawn ręką tow. Zbrożyny w ciągu 
3-ch lat!

blicznych, Magistrat na podstawie 
planów szkicowych, za zgodzą Władz 
Wojewódzkich rozpoczął budowę bu­
dynku w końcu października 1927 r.

Powołano komitet budowy, obsta- 
lowano maszyny, kotły, pośpiesznie 
wykańczano plany, prowadzono obli­
czenia sieci, przygotowywano mater- 
jał do instalacji światła w domach, 
zabiegano o środki pieniężne na pro­
wadzenie budowy. Im dalej posu­
wała się budowa, tym trudniej było
0 kredyt, a od kwietnia r. b. jedna 
z firm nie otrzymawszy dwuch kolej­
nych rat, roboty wstrzymała, bo 
wszelkie kredyty zostały przez Rząd 
zamknięte. Próbne uruchomienie 
turbin odbyło się w maju r. b., wy­
twórnia była gotowa, ale prądu sprze­
dać nie było można, — bo Bank Go­
spodarstwa Krajowego nie mógł, czy 
nie chciał udzielić kredytu, niezbęd­
nego do całkowitego wykończenia.

Dopiero po usilnych zabiegach, po 
przyj eździe dwuch czy trzech Komi- 
syj Ministerialnych i Wojewódzkich 
w czerwcu, B. G. K., jak z łaski po­
życzył miastu 300 000 zł.

W rezultacie w przeddzień złożenia 
z urządu Magistratu światło z własnej 
elektrowni zabłysło na ulicach, w cu­
kierniach i domach; zbierać owoce 
tej wielkiej, żmudnej pracy będzie 
kto inny.

Elektrownia pobudowana według 
ostatnich wymagań techniki, w celu 
obsłużenia nietylko miasta, lecz
1 sąsiednich powiatów, kosztowała
4.200.000 złp. Zarobili przy budowie 
robotnicy, bo bezrobotnych w czasie 
budowy nie było, zarobili rzemieślni­
cy, zarobili kupcy. Ale najwięcej za­
robi miasto Płock i jego mieszkańcy. 
Cena prądu na światło jest o 30 gr. 
niższa, niż dotychczas, a na siłę 50% 
tego, co dotychczas brał przedsię­
biorca.

Jej rozwojowi zagrażać zaczyna 
już w zaraniu groźne widmo koncesji 
Harrimana, który objąć pragnie i te 
powiaty, które przyobiecano elektro­
wni płockiej. Czy tak, czy owak, 
Płock z ręki socjalistycznego Magi­
stratu otrzymał dalszą trwałą pa­
miątką, — w postaci pięknie i nowo­
cześnie urządzonej elektrowni. Ma­
gistrat choć „złożony z urzędu" może 
być ze swej pracy dumny.

To nie koniec jeszcze wysiłków 
znienawidzonego przez B. B. i wszel­
kie kołtuństwo płockie socjalistycz­
nego Magistratu.

r z e 2 n ia
Zastaliśmy walący się, drewniany 

budynek rzeźni w Płocku, kto w niej 
nie był, to nie może mieć wyobraże­
nia o jej stanie. Popodpierana setką 
podpórek, stoi na urwistym brzegu, 
grożąca lada chwila zawaleniem. Zli­
tował się pan wojewoda Sołtan, czy 
przeląkł się możliwej katastrofy, bo 
zagroził miastu zupełnem jej zam­
knięciem. Zarządy miasta już za oku­
pacji rosyjskiej myślały o budowie 
rzeźni, zbierały nawet pieniądze i na­
były plac. Ale nikt nie odważył się 
rozpocząć budowy. Trzeba było do­
piero socjalistycznego Magistratu, a- 
żeby serdecznie sprawą tą  się ząjąć.
I znów obstalowano plany, uzyskano 
zatwierdzenie przez Okr. Dyrekcję,

; ■ v f  ,

v . > . . .  ...

- i

i

Hala turbin elektrowni miejskiej.

BUDOWA DOMÓW
Nie zapomniał Socjalistyczny Ma­

gistrat Płocka i o nędzy mieszkanio­
wej, która jest największą klęską dla 
klasy pracującej. Rozpoczął budowę 
kolonji mieszkalnej za rogatkami 
Warszawskiemi w 1926 r. Dotych­
czas Magistrat wybudował trzy do­
my mieszkalne murowane, w których 
znajdują się 44 izby mieszkalne poje­
dyncze i 4 mieszkania o 2 izbach, ko­
sztem około 150.000 zł., ponadto wy­
budowano barak murowany dla bez­
domnych i eksmitowanych o 4-ch du­
żych izbach kosztem 30.000 zł. Do­
my te zostały wykończone w roku 
ubiegłym, zaś w roku bieżącym zwie­
ziono około 200.000 sztuk cegły na no­
wy dom o 42 izbach, jednak wobec

I dziwić się tylko należy, że Wła­
dze Rządowe jakoby bezpartyjne ne­
gują ten dorobek, zapominając o zna- 
nem powiedzeniu Marszałka Piłsud­
skiego, które jakby na kpiny w urzę­
dach państwowych zostało zawieszo­
ne, a które brzmi:

„Idą czasy, których znamieniem będzie 
wyścig pracy, jak przedtem  był wyścig 
żelaza, jak  przedtem  był wyścig krwi."

Jeżeliby BB. i BBS. w Płocku nie 
wtykali swego „bezpartyjnego” nosa 
w gospodarkę samorządową i nie 
wnieśli „bezpartyjnej" polityki, to 
praca szłaby dalej, mimo, że prowa­
dzą ją tak zwani ,,i artyjnicy".

Gdyby nam pozwolono zajrzeć w 
tajniki B. G. K-, na co Dyrekcja jesz'

m

Układanie kabla na jednej z ulic Płocka.

wstrzymania kredytu budowlanego, 
budowa dotąd nie została rozpoczęta. 
Na przebrukowanie ulic i placów wy­
dał Magistrat zgórą 200.000 zł. w cią­
gu trzech lat swej pracy, zaś na bu­
dowę nowych kanałów wydatkowano 
zgórą 130.000 zł., oraz przedłużył 
linję wodociągów do przedmieścia 
„Działki", urządzając tam budkę 
sprzedaży wody filtrowej, kosztem 
około 20.000 zł.

Poza temi pracami socjalistyczny 
Magistrat Płocka przebudował biura 
w gmachu Ratusza, podnosząc warun­
ki zdrowotne pracy urzędników, za­
kupił 9 morgów terenu pod boisko

cze ma pieniądze i na co daje, fo 
przekonalibyśmy s.ę, ile jest perfidji 
w tym posunięciu. Najpierw się za­
chęcało semorządy, czego dowodem 
są pisma i okólniki — a później mówi 
się o nieudolności, o niewypłacaniu 
zarobków, zaległości szpitalom itd. 
itd.

Zechciejcie Panowie zezwolić nam 
na lustrację „sanacyjnych* starostów 
i Magistratów, to przekonamy się, czy 
na podstawie tychże samych zarzu­
tów nie „złożycie ich z urzędu".

Ale kto pokryje straty miasta z tej 
„polityki" wynikające?
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
KOMUNIKAT 

O. K. R. P. P. S. — Warszawa - Podmiejska.
Poeiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­

niczego odbędzie się w niedzielę, dnia 14 
lipca o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy 
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko­
mitetów powiatowych i dzielnicowych; 2) 
Referat polityczny; 3) Wolne wnioski.

Wszystkich członków OKR-u o niezawo­
dne i punktualne przybycie prosi 

Egzekutywa 
OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska.

MŁODZIEŻ
Kolo im. Montwilla-Mireckiego „Wola", 

przy ul. Grzybowskiej 57 m. 4. Odbędzie się 
ogólne zebranie członków w sobotę dn. 13 
lipca 1929 r.

Koło im? Montwilla-Mireckiego „Wola“, 
W niedzielę dn. 14 lipca 1929 roku odbędzie 
się wycieczka do Ząbek. Zbiórka na dworcu 
Wileńskim o godz. 8.30 rano. Koszt 72 gr.

RUCH KOBIECY
KURS W A K ACYJNY DLA KOBIET.

Od dn. 15 sierpnia do 1 w rześnia w  
Sulejow ie Zarząd G łów ny T. U. R., w 
porozum ieniu z  W ydziałem  K obiecym , 
organizuje kurs specjalnie dla k ob iet. 
Program obejmuje zagadnienia zw iązane  
z życiem  i pracą kobiet, m ianow icie: 
K obieta w  pracy zaw odow ej. Zagadnie­
nia: socjalizm u, społeczne, ustrojowe, 
w ychow aw cze. Opieka społeczna. K w e- 
stja kobieca. Organizacja pracy. Pokój 
św iatow y. Plagi proletarjatu. Organiza­
cje robotnicze i  technika organizacyjna. 
Prócz w ykładów  prace seminaryjne i w y  
cieczk i.

Inlormacyj udziela i zgłoszenia przyj­
muje Sekretarjat G eneralny T. U. R., ul. 
C zerw onego Krzyża Nr. 20, teL 325-03, 
od godz. 5 —  7 w.

Ruch Kult.-Oświatowy
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra­

dzie Zawodowej m. st. Warszawy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 pok. 61, teł. 332-88, wydaje 
bilety ulgowe na następujące przedstawie­
nia: Teatr Polski 15, 19, 26/VII „Bolesław 
Śmiały"; Teatr w Rynku „Cud Mniemany"; 
Teatr Mały 10, 16, 25, 30/VII „Śluby panień­
skie". Teatr Letni 16/VTI „W czepku uro­
dzony".

Bibljoteka im. tow. Mieczysława Buchol-
ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Felikaa Perlą postanowiło zorganizować bi- 
bljotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90 
książek.

Towarzyszy, posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a­
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa­
mięci zamordowanego towarzysza.

W  e n e r y c z n e
syfilis, tryper, niemoc płciowa

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł.

KOMUNIKAT
K sięgarn i R o b otn icze i

w Warszawie 
ul. Warecka Nr. 9, tel. 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.
Armandy A. Tragedja serc. 2ł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9 .5 0

Chesterton G. K, Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15,—.
Gorkij. Życie Klima Samgina 12 
Kalpem F. R. Muzycy w anegdocie

i humor muzyczny 3.—
Hasek J, Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa- 
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy 7.—
Michaelis K. Gunhild 8._
Morand P. Lewis i Irena 6.—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.—
Sinclail U. Boston, t. I 5 ,__
Wassermann J. Krystjan 7 ,_

RÓŻNE.
Battaglja R. Dr. Państwo a kartele

koncerny i trusty 7._
Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 8.__

Keydel A. Gospodarcze granice li­
beralizmu i etatyzmu 1.50

Kerkhol B. J. Drogi asfaltowe i 
i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych 10._

Klamer C. Inż. O popieraniu budo­
wy tanich mieszkań w Polsce i 
zagranicą 5.—

Pasternak J. Dr. Dekret Prezyden­
ta Rzplitej o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych 8__
Z Doliny Szwajcarskiej. Podobnie jak i w

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino: „Zakochany nieboszczyk" z Raj­

mundem Griffithem.
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią­

dze".
Filharmonja; „Confetti" i „Na tropie prze.

stępców".
Miejski. „Milczące usta" z Moną Marten- 

sson.
Palace: „Córka szeika" i „Egzotyczna ko­

chanka'' z Bebe Daniels.
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des­

mondem.
Quo Vadis: „W imieniu Cara" (wznowie­

nie).
Rococo: „Noc poślubna" z Liii Damitą.
Słońce; Nieczynne z powodu występów 

czeskiei rewji.
Splendid: „Dzika dziewczyna" i „Most

śmierci" z Bebe Daniels.
Stylowy: „Cyrk" z Chaplinem i „Ostrożnie 

z kobietą".
Światowid: „Wyspa łez" z Lyą de Putti.
Tęcza (Przejazd 9): „Ofiary wolnej miło­

ści".
Wodewil: „Tylko dla kobiet".
Bajka (Żelazna 61): „Wilcze serce".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi" — Lan­

ga z Pawłem Rychterem i Hanną Ralph.
Kometa (Chłodna 49). „Bogini pokus".
Mewa (Hoża 38): „Pod 2-ma flagami".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Ramona".
Praga: (Targowa 71): „Serenada".
Sokół (Marszałkowska 69): „Tajemnica

gabinetu".
Tombola (Marszałkowska 34): „Prywatne 

życe pięknej Heleny".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Serce na uwię­

zi".
Uciecha (Złota 72): „Miasto cudów".
Wisła (Tamka 36): „Ostatni walc".

KINO „TĘCZA11
W ia lk a  P re m jer a ł

Ofiary Wolnej
Miłości

potężny dramat w 10 akt.
W roli głównej B ern a rd  G o e tz k e  
oraz genjalny 14 letni Ludwik Ralph, 
N a sc e n ie t

Król humoru
HENI O DOMAŃS KI

Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej.

KIN0 „ S Ł O N C E "
B ie la ń s k a  5 .

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIVADLO
VARIETE PRAHA

Dziś wielka revue

„ P ra h a -  
W  a rsza w a "
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30, 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 

kiego. od godz. 6 w kasie teatru.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Sala dobrze wentylowana. 

Początek o godz, 630.

Milczące usta
W rolach głównych: M ona M a rten s-  

so n  i F r e d  L. L ersch
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły, 2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

S e a n s e  p o p u la rn e .
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

TA Cl MH N o w y  Ś w ia t  50
W ł Ą j l l i I w J  Początek o godz. 6-ej. 

Ceny biletów od zł, 1.50.

ZAKOCHANY
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PAN W CYLINDRZE"
RAJMUND GRIFFITH

Własność: „Paramount".

PAN CAPITOL
N. Świat 40. Marszałkowska 125

Pocz. g. 4. Pocz. o godz. 4.30.
Świetny sportowiec, niebywały aktor, 

ulubieniec publiczności
W i l l i a m  D e s m o n d

w filmie p. t.

CZARNY
JEŹDZIEC

Pierwszorzędny sensacyjno-awantumi- 
czy dramat produkcji „Universal". 

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 
1 i 2 zł.

Nowoczesny autobus
JAKO

RĘKOJMIA BEZPIECZEŃSTWA
Potężny rozwój • komunikacji autobusowej 

staje się coraz groźniejszym konkurentem 
kolei żelaznej na całym świecie.

W mniejszym stopniu, to samo zjawisko 
daje się zaobserwować i w Polsce.

Siłą faktu komunikacja samochodowa u 
nas rozpoczęła się od autobusów prymityw­
nych, budowanych na małych podwoziach 
półciężarowych, nadających się raczej do 
przewozu drobnych ciężarów, niż znacznej 
ilości pasażerów. Przemawiała tu zresztą 
krótkowzroczna chęć zysku przedsiębiorców.

W alka konkurencyjna zmusiła jednak z 
czasem przedsiębiorców autobusowych do 
poczynienia poważnych ustępstw na rzecz 
wygody i bezpieczeństwa podróżującej pu­
bliczności. Dzisiaj każdy wymaga bezpie­
czeństwa i komfortu.

Ameryka ze swą olbrzymią produkcją sa­
mochodów pierwsza rozwiązała sprawę ko­
munikacji autobusowej.

Amerykańskie autobusy międzymiastowe 
kursują na tak wielkich dystansach i różno­
rodnych terenach, że doświadczenia zdobyte 
w Ameryce są nieocenionym materjatem 
dla konstruktorów autobusowych.

Owocem tych doświadczeń jest powszech­
ne już dzisiaj przekonanie, że do racjanalnej 
komunikacji międzymiastowej nadają się 
tylko duże podwozia specjalne autobusowe. 
Jako charakterystyczny przykład służyć mo­
gą między innemi autobusy budowane na 
podwoziach specjalnych Federal.

Zakłady Federal w Detroit są jednymi z 
najbardziej wzorowo urządzonych fabryk 
podwozi autobusowych na świecie.

Szereg okazałych i niezwykle solidnych 
autobusów Federal, pojawiły się obecnie na 
drogach polskich. Autobusy takie kursują 
już w Krakowie ,na linji Kraków — Zako­
pane, Warszawa — Chorzele, Warszawa — 
Radom i w wielu innych miejscowościach.

Ktokolwiek miał sposobność odbyć dłuż­
szą podróż autobusem Federal po naszych 
drogach, ze zdumieniem przekonał się jak 
wygodną i bezpieczną jest jazda tym auto­
busem.

Mimowoli nasuwa się myśl, że właśnie ta ­
kich autobusów ju żdawno nam było po­
trzeba w Polsce, gdzie dotychczas jazda au­
tobusowa nie dawała nic, prócz niebezpie­
czeństwa, niewygód i niepunktualności.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówi.
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni­
katy pr.ygodne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 
Komunikat gospodarczy. 16.15 „Kącik arty ­
styczny L. S. G.". 16.30 — 17.15 Koncert z 
płyt gramofonowych. 17.15 Przemówienie p.t. 
„Emigracja polska a I-szy Zjazd Polaków z 
zagranicy". 17.25 Odczyt p.t. „Zabiegi ma­
giczne w polskich obrzędach weselnych".
17.50 — 18.00 Ostatnie nowiny z Wystawy.
18.00 Program dla dzieci z Krakowa. „Za 
siedmioma górami". 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Komunikat rolniczy. 19.56 — 20.05, Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego, odczytanie programu na 
dzień następny. 20.05 Odczyt p.t. „Organiza­
cja wycieczek Krajoznawczych". 20.30 Trans­
misja z Doliny Warszawskiej, w przerwie ko­
munikat Teatrów Miejskich. 22.00 Komuni­
kat meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komuni­
katy PAT. Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.45 — 23.45 Transmisja mu­
zyki tanecznej.

JUTRO,
10.15 Transnmisja Nabożeństwa z Bazyliki 

Wileńskiej. 11.45 — 11.55 Komunikat Po­
wszechnej Wystawy Krajowej — Transmi­
sja z Poznania. 11.56 — 12.05 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono­
micznego, komunikat meteorologiczny. 12.05 
Transmisja z Gmachu Sejmu uroczystości 
otwarcia zjazdu Polaków z zagranicy. 15.00—
15.50 Koncert z płyt gramofonowych. 15.50 
Komunikaty przygodne. 16.00 „Przewidywa­
nia gospodarki w urządzaniu gospodarstw" 
(Dział „Rolnictwo") — wygł. inż. Z. Krzy- 

żowski. 16.20 „Pogadanka pszczelnicza" — 
wygł. p. Bajorek. 16.40 „Między żn:wami a 
siewami” — wygł. dyr. Z. Bańkowski. 17.00 
Koncert popularny. Muzyka francuska. W y­
konawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Kazim. Wiłkomirskiego, Adela Comte- 
Wilgocka (sopran) i Ignacy Rosenbaum 
(akomp.). 18.35 Transmisja odczytu z Po­
znania. 19.00 Rozmaitości — wygł. p. W ar- 
necki. 19.25 Odczyt org. staraniem Związku 
Obrony Kresów Zachodnich p. t. „ZnaczeT.e 
ideowe kolonji letnich Z. O. K. Z." — wyg*, 
p. H. Kurnatowski, 19.56 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronom'rz- 
nego, odczytanie programu aa dizień na­
stępny. 20.05 „Z dziejów stosunków polsko- 
francuskich" — wygł. prof. H, Mościcki. 
20.30 Koncert poświęcony muzyce francuskiej 
z okazji Francuskiego Święta Narodowego. 
W przerwie komunikat Teatrów Miejskich. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Stanisława 
Korwin-Szymanowska (sopran), Kazimierz 
Wiłkomirski (wiolonczela) j Ignacy Rosen­
baum (akomp.). 22.00 Komunikat meteorolo­
giczny. 22.05 Komuiikaty Polskiej Agencji 
Telegraficznej (PAT). 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, nadprogram.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

Na południu i południowym-wschodzie za­
chmurzenie duże i obfite deszcze, pozatem 
zachmurzenie umiarkowane lub niewielkie, 
rankiem mglisto lub opary. Ciepło; w Mało- 
polsce nieco chłodniej. Słabe lub umiarko­
wane wiatry północne.

Przegląd pojazdów. Podczas odbywające­
go się obecnie w wydziale przemysłowym 
magistratu dorocznego przeglądu dorożek 
samochodowych, w czasie od 15 do 20 b.m. 
należy przedstawić dorożki samochodowe, 
zaopatrzone w numery od 2,201 do 2,400. W 
tym samym czasie należy przedstawić do 
przeglądu wozy konne od Nr. 2.601 do 3.000. 
Przegląd pojazdów odbywa się codziennie,

oprócz niedziel i świąt od g. 9 do 13, w A l 
3-go Maja, wzdłuż wiaduktu mostu ks. Po­
niatowskiego (od ul. Smolnej do ul. Solec). 
Ostateczny termin przeglądu dorożek samo­
chodowych upływa, zgodnie z ustalonym 
planem, 27 lipca, wozów zaś — 3 sierpnia.

Delegacja Państwowego Muzeum Zoologi- 
j  cznego do Meksyku. Dnia 11 lipca wyjechali 

do Meksyku na kilkotygodnińive badania 
zoologiczne, wydelegowani przez Państwo­
we Muzeum Zoologiczne kustosze tegoż Mu­
zeum, pp. Dr. Tadeusz Wolski i Dr. Tade­
usz Jaczewski. Głównym terenem badań bę­
dą położone na wyżynie meksykańskiej je­
ziora Chapala i Patzouaro, oraz ich najbliż­
sze okolice, przyczem będzie chodziło prze- 
dewszystkiem o zebranie jaknajbogatszycb 
materjałów tamtejszej fauny wodnej i przy­
brzeżnej, potrzebnych do opracowania sze­
regu zagadnień zoogeograficznych i hydro- 
biologicznych.

ZNALEZIONY CHŁOPIEC
We wsi Katarzynowie (gm. Łazy, pow. 

Mińsko-Mazowiecki), policja zatrzymała 
chłopca około lat 8, który nic może lub nie 
chce podać swego imienia i nazwiska, oraz 
miejsca zamieszkania, przyczem zdradza ob­

jawy choroby umysłowej. Rysopis: wzrost 
mały, włosy blond, oczy niebieskie, twarz 
owalna, ubrany w garnitur cajgowy szary, 
czapkę granatową zniszczoną, jest bosy.

SAM0B0JSTW0 ZŁODZIEJA
21-letni Kazimierz Rybiński (Grodzieńska 

19) został przyprowadzony do 14-go komi- 
sarjatu — jako oskarżony o kradzież. W 
czasie wprowadzania go do pokoju dyżurne­
go przodownika, Rybiński wyjął nagle nóż

i zadał sobie ranę poniżej żebra prawego. 
Po udzieleniu pomocy przez Pogotowie, des­
perata w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł.

TAJEMNICZY DESPERAT
Do ambulatorjum Pogotowia przechodnie 

przywieźli około północy jakiegoś mężczyz­
nę około lat 20, który na ul. Leszno otruł 
się esencją octową. Lekarz Pogotowia stwier­
dził u desperata poparzenie przełyku. W

czasie udzielania pomocy, gdy lekarz zapy­
ta ł o nazwisko i adres desperata, ten nagle 
zerwał się i uciekł, nie czekając na ukończe­
nie pomocy lekarskiej.

SAM0B0JSTW0 ROBOTNIKA
Przed domem Nr. 8 przy ul. Marszałkow­

skiej napił się esencji octowej 32-letni Ste­
fan Morawski, robotnik (Wronia 31). Pogo­

towie przewiozło desperata do szpitala Dz, 
Jezus.

W MAGAZYNIE I WYTWÓRNI KONFEKCJI DAMSKIEJ

„E U G E N J A"
Warszawa, Elektoralna Nr. li, tel. 404-91 

ROZPOCZYNA SIĘ Z DNIEM DZISIEJSZYM:
od S zł. 

. . « . # « „  20.— ,,
Bluzki etaminowe . . . . . . .

„ crep-de-ch inow e....................
Suknie wełniane .  ......................... ..... „ 20.-

balowe 39.^“-,
crep-de-chinowe „ 29.— ,
etaminowe i z surowego jedwabiu,, 10.— ,
fularowe  .........................  30.— ,

f f
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ZARZĄD POWIATOWEJ KASY CHORYCH
W  PŁOCKU

o g ł a s z a  n i n i e j s z e m

K O N K U R S
na stanowisko D yrektora Kasy Chorych.

W y m a g a n e :
1) Obywatelstwo polskie,
2) wykształcenie średnie,
3) kilkuletnia praca w Instytucjach Ubezpieczeń Społecznych 

lub samorządowych,
4) wiek nieprzekraczający 45 lat.

Uposażenie będzie przyznane według VI st. płac urzędników państwo* 
wych plus 15% dodatku.

Oferty wraz z dołączeniem odpisów świadectw oraz życiorysem skła­
dać należy do dnia 10 sierpnia 1929 roku włącznie do Powiatowej Kasy 
Chorych w Płocku, Kolegjalna 9. Posada do objęcia po zatwierdzeniu przez 
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie.

p. o. DYREKTOR:
(— ) R. P y ż y ń sk i .

KONKURS
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Czę­

stochowie odda w drodze pisemnego przetar­
gu wybrukowania kostką drobną granitową
placu około 3000 m. kw„ położenie płyty be­
tonowej o ohszarze około 600 m. kw. i wy­
brukowanie chodnika płytami betonowemi 
około 1000 m. kw. Kosztorysy wraz z wa­
runkami otrzymać można w Kancelarii Kasy.

Termin składania ofert do dnia 25/VIII b. r. 
przyczem Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Częstochowie zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta.

Dyrektor Przewodniczący Zarządu
(—) W . M ilk o w sk i (—) K . W ich u ra

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU: 
( —) Z. M ac ie jow sk i.

Z w ie d z a jc ie
P.  W .  K.
w Poznaniu

A dm in istracja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
—........— n a  Ż oliborzu
przyjmuje prenumeratę „Robotnika" 

i „Pobudki"
Robotnik" zł. 4.— )

„Pobudka" 1.50 ) miesięcznie
z odnoszeniem do domu przed godz. 

7-a rano.

LECZNICA I

GRANICZNA 14]
W s z y s tk ie  s p e -  , 

c ja ln o śc i .  P o r a d a  c 
4  z ło t e .  r

M elony, Pnr-
o f o n y . - s s s s

ir wielkim wyborze, 
raz płyty najnowszych 
agrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
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Z POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ 
W POZNANIU

Typy zmęczonych 
Czów, którzy raczą się

wycieczkowi- I 
prowiantami, |

a pragnienie zapijają wodą.

ZEMSTA WŁAMYWACZA
'  Niedawno został ujęty znany włamywacz 
W ładysław Knochowski, który w nocy za 
pomocą wgniecenia szyby wystawowej w 
sklepie jubilersko - zegarmistrzowskim' Ja- 
kóba Fiakla, przy ul. Tamka 30, usiłował 
dokonać kradzieży. Włamywacza spłoszył, 
a następnie, przy pomocy przechodniów i po­
licjanta, ujął dyżurujący tej nocy brat w łaś­
ciciela sklepu, Natan Finkiel. Na podstawie 
decyzii sądu grodzkiego 15 oddziału, do­

kąd złodzieja przesłano, osadzono go w wię­
zieniu przy ul. Dzielnej.

Wczoraj w wyżej wspomnianym sądzie od­
była się sprawa włamywacza, którego przy­
prowadził z więzienia policjant Sąd ska- 
raz Knochowskiego na 6 miesięcy więzienia. 
Po odczytaniu wyroku, zdenerwowany opry- 
szek rzucił się na stojącego opodal głównego 
świadka oskarżenia Natana Finkla i począł 
go bić. Mściwego włamywacza obezwładnio-

ZAMACH NA APTEKĘ
Nocy ubiegłej niewykryty włamywacz, po 

uprzedniem oberwaniu kłódki, dostał się do 
apteki pod firmą „W. Żółtowski", przy ul. 
Dzikiej 23, (róg Wołyńskiej). Włamywacz, 
spodziewając się gotówki, rozbił kasetkę że­
lazną, lecz zawiódł się srodze, gdyż oprócz

kwitów i rachunków —* gotówki nie znalazł. 
Opryszek powetował sobie stratę, zabiera­
jąc różne specyfiki zagraniczne ,oraz nar­
kotyki w postaci kokainy, morfiny, opjum 
i Ł p. W artość i ilość skradzionych narko­
tyków narazie neiustalona.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Wyloty ulic Kruczej i Nowogrodzkiej na­

leżą do pechowych dla kierowców, gdyż w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy zdarzyły się 
tam dwie katastrofy samochodowe, wczoraj 
zaś o godz. 10 — trzecia.

Ulicą Kruczą w stronę Al. Jerozolimskich 
jechał z pasażerem samochód — taksówka 
Nr. 2179 marki „Citroen". W tymże czasie 
ul. Nowogrodzką od Marszałkowskiej jechał 
z nadmierną szybkością samochód — tak­
sówka marki „Chevrolet" Nr. 2404. Ostatni 
samochód dał „dubla" tak silnie, że auto 
marki „Citroen" wpadło na chodnik i wywró­
ciło się na prawy bok, uderzając drzwiczka­
mi o budkę z papierosami Nr. 503. Siedząca

w budce Natalja Billowa przerażona prze­
skoczyła przez drzwiczki i wyskoczyła na 
chodnik. Trzask rozbijanych aut, brzęk tłu ­
czonych szyb oraz przeraźliwe krzyki pasa­
żerów i świadków wypadku, zwabiły na 

miejsce tłumy przechodniów oraz policję 
XIII komisarjatu. Rzucono się na ratunek, 
lecz okazało się, że szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności — tak kierowcy jak i pasaże­
rowie — wyszli bez szwanku. Samochód „Ci­
troen" ma uszkodzony bok i prawe tylne 
koło, zaś „Chevrolet" oś, ramę i zderzak. W 
sprawie tej policja sporządziła protokuł po­
ciągając kierowcę taksówki marki „Chevro­
let" do odpowiedzialności sądowej.

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO­

DÓW.
Dziś odbędą się następujące imprezy spor­

towe:
Agrykola godz. 16 drugi dzień kobiecych 

mistrzostw Polski.
Boisko Legji godz. 18 mecz międzynarodo­

wy Legja — Hakoah (Wiedeń). O godz. 14 
Barkochba II —— Samson II; godz. 16 Bar- 
kochba — Samson.

Boisko 36 pp. godz. 15.30 Błyskawica — 
Potęga, g. 17.30 Żar — Orzeł.

Boisko Skry godz. 16 dokończenie robot­
niczych mistrzostw lekkoatletycznych W ar­
szawy.
KONFERECJA KLUBÓW ZRZESZONYCH 

W W.R.S.K.O.
W poniedziałek, dn. 15 b. m. o godz. 7 w. 

odbędzie się w lokalu W.R.S.K.O. (Flory 1 
m. 18), konferencja klubów W.R.S.K.O. 
Obecność przedstawicieli wszystkich robot­
niczych klubów sportowych — obowiązko-

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE WARSZAWY.

Dziś o godz. 16 odbędzie się na boisku 
Skry zakończenie robotniczych mistrzostw 
lekkoatletycznych Warszawy. Zawody zapo­
wiadają się bardzo interesująco, gdyż Sar­
mata znajdujący się chwilowo na drugim 
miejscu w klasyfikacji ogólnej, niewątpliwie 
dołoży wszelkich starań, abp zdobyć za­
szczytny tytuł robotniczego mistrza W arsza­
wy. Z drugiej strony, nie wątpimy, że Skra 
nie pozwoli sobie tak łatwo wyrwać prowa­
dzenia. W każdym bądź razie zawody bę­
dą bardzo ciekawe i emocjonujące.

ŁAftCUCH PRASOWY 
na w ysłan ie  zaw odników  

do Norym berąji
Tow. Sodoma składa 5 zł. i wzywa tow. 

Łukasiewicza Leona, Zasłonkę Rom. i J a ­
nusza Leona.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzono 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich pewne osłabienie wy­
kazała Holandja. Między bankami płacono 
za dewizę Gdańsk 172.96, a za dewizę Ber­
lin 212.42 Na rynku prywatnym dolary 
8.88 J4, ruble złote 4.59, czerwońce sowieckie 
1.76 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty utrzymały się 
w granicach wczorajszych; notowania naogół 
zmieniły się, jedynie Firley obniżył się z 
53.00 na 51.00, a Ostrowiec podniósł się z 
80.50 na 81.00 i Modrzejów z 25.25 na 25.C0. 
W dziale pożyczek państwowych dalszej sil­
nej zniżce uległa 5% Pożyczka Konwersyj- 
na, która spadła z 46.00» na 43.50, nieco 
niżej notowano również 4% Premjową Po­
życzkę Inwestycyjną i 5% Premjową Po­
życzkę Dolarową. Listy zastawne większych 
zmian nie ujawniły.

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

Z POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ 
W POZNANIU

SI

: Karykaturzysta, który wszędzie
musi się wplątać, przedstawia w ten 

' groteskowy sposób potwora kolejo­
wego, który reprezentowany jest na

W ystawie między innemi przez loko­
motywę, przyczem ludzie wyglądają, 
jak zabawki.

T E A T R  i  M U Z Y K A

Dziś u teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „C a s a n o v a" 
Narodowy

o 8 w. „A d w o k a t i ró ż e ”

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

Teatr Ateneum (uL Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
Wschodnie, przedstawienia odwołane aż do 
następnego komunikatu.

Teatr Wielki daje dwa ostatnie przedsta­
wienia, zamykające sezon operowy 1928'29 i 
zarazem cykl oper polskich. Dziś grana bę­
dzie „Casanowa".

W niedzielę na zamknięcie sezonu Moniu­
szkowski „Straszny Dwór".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Adwokat 
i róże".

W poniedziałek „Pan Daraazy".
Teatr Letni. Dziś „W czepku urodzony".
W próbach pod kierunkiem reżysera War- 

neckiego lekka koraedja amerykańska Lari- 
ca p. t. „Gorączka nafty".

Kaśa Zamówień Teatrów Miejskich na 
czas od 15 lipca do 28 sierpnia b. r. będzie 
zamknięta. Bilety na 3 dni naprzód nabywać 
można w kasie każdego teatru.

Teatr Polski. Dziś uroczysta premjera ar­
cydzieła Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały", 
inscenizowanego według projektu wielkiego 
poety z Adwentowiczem, Junoszą-Stępow- 
skim, Pancewicz-Leszczyńską, Buszyńskim, 
Jasińską i Strachockim w rolach głównych.

Jutro  „Wielki kram" Bernarda Shaw'a, 
który odtąd będzie grany naprzemian z „Bo­
lesławem Śmiałym".

W poniedziałek i wtorek „Bolesław Śmia­
ły".

Teatr Mały gra codziennie „Śluby panieA*
skie".

Operetka L. Messal, uL Marszałkowska
114. Dziś i codziennie „Boska noc“.

Teatr Morskie Oko. Codziennie rowja pod 
tyt.: „Warszawa w kwiatach”.

Teatr „Qui Pro Quo". Gościnno występy, 
teatru rewji „Gong" Dziś rewja „TJU-Bom' -

Rewja w Ogrodzie „Bagatela", Rewja w 2
częściach p. L „Miss Bagatela".

Teatr Divadlo Variete Praha. Dziś w tea­
trze przy ul. Bielańskiej 5 rewja czeska 
„Fraha-W arszawa".

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert w wykonania 
orkiestry A. Sielskiego, P. Proniakówny, A. 
Dobosza oraz baletu. W programie muzyka 
operowa i popularna.

Nowe miejsce rozrywek w Warszawie.
Niedawno został otwarty w Warszawie przy 
u*. Mazowieckiej 9 Radjo-Ogród Polskich Za­
kładów Philips. W ogrodzie tym urządzane 
są staraniem Polskiego Czerwonego Krzyża 
podwieczorki taneczne.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

Poleca następujące wydawnictwa:

Piltz F., Dochody mieszkańców Warszawy.
Zł. 5.-

Prawo o emigracji w Polsce, teksty ustaw, 
rozporządzeń, instrukcyj oraz układów 
międzynarodowych wraz z komentarzem. 
Opracowali S. Iwanowski i K. Mamrot. 
Zł. 9.50.

Rychliński S., Czas pracy w przemyśle pol­
skim w świetle wyników ankiety Związ­
ku Stowarzyszeń Zawodowych. Zł. 4.—. 

Zieliński J. Dr., Higiena pracy. Zł. 9—.

■
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY. 

UPARCI POSZUKIWACZE.

Z rana  pierw szy zjawił się n a  pokładzie rep o rte r Persicki, 
Zdążył już wziąść tusz i pośw ięcił dziesięć m inut na ćwiczenia gim­
nastyczne. Ludzie spali jeszcze, lecz rzeka w iodła już swój zwykły 
żywot. P łynęły tra tw y  — olbrzymie p ła ty  belek  z izbami na  nich. 
M aleńki s ta tek , na którego łupinie w idniała dum na nazw a—„W ład­
ca  burz" ciągnął trzy  inne pow iązane ż  sobą sta tk i z naftą. „Skrja- 
bin", m ierząc głębokość wody prążkow aną żerdzią, zaczął opisywać 
koło, zaw racając przeciw ko prądowi.

Persick i p rzyw arł do lornetki i zaczął pa trzeć  n a  przystań.
— Barm ino”, — przeczytał na szyldzie.
Życie na s ta tku  zaczęło zwolna budzić się. Rzucono n a  p rzy ­

stań  ciężarek  ze sznurem. Przy pomocy tego sznura ludzie z p rzy­
stani przyciągnęli do siebie gruby koniec liny, służącej do przyw ią­
zyw ania sta tku . Śruby zaczęły się obracać w przeciwnym  kierunku. 
Pół rzeki pokryło się szumiącą pianą. „Skrjabin" zadrżał od ostrych 
uderzeń i oparł się burtą  o przystań. Było jeszcze zbyt wcześnie. 
Ciągnienie loterji postanow iono rozpocząć o dziesiątej rano.

Praca na  „Skrjabinie" rozpoczynała się, tak  jak n a  lądzie —

punktualnie o dziew iątej. N ikt nie zmienił swych zwyczajów. Ten, 
k to  na lądzie spóźniał się do biura, spóźniał się i tutaj, mimo, iż 
spał przecież w  samej instytucji. Do nowych stosunków  stany w ę­
drowne Narkomfilnu przyw ykły bardzo szyko.

Woźni zam iatali kajuty  rów nie obojętnie, jak b iura w Moskwie.
Sprzątaczki roznosiły herbatę, gońcy biegali z aktam i z dzien­

nika podawczego do działu osobowego, n ie  dziwiąc się zupełnie te ­
mu, że dział osobowy znajduje się na rufie, a dziennik podaw czy na 
dziobie. Z kajuty „rozrachunków " słychać było k lekot liczydeł 
i zgrzytanie arytm om etru.

W ielki kom binator, parząc bose stopy, uwijał się dokoła po­
dłużnego, wąskiego pasa czerwonej tkaniny, malując na nim hasło, 
k tó re  raz po raz spraw dzał z z wypisanym na świstku papieru te k ­
stem:

„Kup los. Każdy człow iek pracy winien mieć w kieszeni obli­
gację pożyczki państw ow ej".

W ielki kom binator s ta ra ł się gorliwie wywiązać z zadania, lecz 
zupełny brak  zdolności w tym kierunku widoczny był — mimo 
w szystko — na pierw szy rzu t oka. Napis zjechał w  dół i cały  ten 
kaw ał m aterjału  był, jak się wydaw ało, bezpow rotnie zniszczony. 
To też Ostap, przy pomocy ucznia Kisy, odw rócił m aterjał na drugą 
stronę i znów w ziął się do m alowania. Był już teraz  ostrożniejszy. 
Nim zaczął chlastać litery, pobielonym  kredą sznurkiem  nakreślił 
dwie równoległe linje i klnąc po cichu bogu ducha winnego W oro- 
bjaninowa, wziął się do m alow ania lite r

Hipolit M atw iejew icz spełniał sumiennie obowiązki chłopaka 
na posyłki. Pędził na dół po gorącą wodę, rozpuszczał, kichając klej 
w  garnku, w sypyw ał do w iaderka farby i usłużnie zaglądał w  oczy

wymagającemu malarzowi. Skończony i wyschnięty transparen t znie­
śli spólnicy na dół i przym ocowali do burty.

Z kajuty w yszedł zaspany opera to r kinowy Pełkan. U staw iał 
długo swój apara t, oglądał niebo, poczerń, odwróciwszy się tyłem  do 
zebranego już na przystani tłumu, nakręcił dziesięć m etrów  z k ie­
row nika działu osobowego. Kierownik, by wyjść bardziej naturaln ie, 
próbow ał spacerow ać swobodnie przed aparatem , — lecz Pałkin  
sprzeciw ił się temu:

— Nie wychodźcie, tow arzyszu, z ram. Stójcie na miejscu. 
I rękam i, bardzo was proszę, nie wymachujcie.

K ierownik założył ręce po napaleońsku 1 w  tej posągowej po­
zie został sfilmowany. Po tern Pałkin znikł w swem laboratorjum .

Tłuścioch, k tóry  zaangażow ał Ostapa, pobiegł na  brzeg i stam ­
tąd obejrzał robotę nowego m alarza. L itery były najrozm aitszej gru­
bości, a przytem  trochę krzywe. Tłuściochowi przeszło przez myśl, 
że nowy malarz, tak  bardzo pew ny siebie ' mógłby to  jednak tro ­
chę staranniej zrobić. Nie było jednak żadnego wyjścia i z koniecz­
ności trzeba się było tem kontentow ać.

O pół do dziesiętej udała się na  brzeg o rk iestra  d ę ta  i zaczęła 
wydmuchiwać nam iętne marsze. Dźwięki muzyki zw abiły dziatw ę 
z całego Barmina. Za dzieciakam i ruszyli z sadów owocowych rów ­
nież chłopy i baby. O rk iestra grzm iała do chwili zejścia na  brzeg 
członków komisji pożyczkowej. Zaczął się wiec. Z ganku gospody 
Korobkow a rozległy się pierw sze słowa referatu  o położeniu mię- 
dzynarodowem.

(D. c. n.).
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W ARUNK I PR EN U M ER A TY : w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł- 8.— Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz w ysokości 1 milime tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
fjF 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ła d  ogłoszeń w tekście 5 -szp a lto w y . układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d?uk ogłoszeń  A d m in is trac ja  n ie o d p o w ia d a . .

R edaktor naczelny  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁK O W SK I. R edaktor odpow iedzia lny  M AR JA N  M U R A W SK I.
Odbito w druk. „R obotnika" W arecka ?

W ydaw ca R A D A  NAC ZELN A  P. P. S,


